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Polacy zalecieli najdalej?
Balon „Polonia” lądował na jeziorze

WARSZAWA, 25. 9. W spaniale zawody 
balonowe o puhar Gordon-Bennetta zdają się 
^obiegać kresu.

O lądowaniu trzech balonów — czechosło­
wackiego i dwóch niemieckich, podaliśmy już 
Wczoraj.

Balon belgijski „Bruxelle“ przeleciał g ra ­
nicę sowiecką i lądował nieopodal Witebska, 
^dobywając przestrzeń około 700 kim.

Około godziny 8-m e j  rano na jezioro Lo- 
'lathi, w Finlandji pod wsią o tej samej na- 

Zw'e spadł balon polski „Polonia", pilotowa- 
ny przez kpt. Janusza i por. W awszczaka.

P rzy czyn a  wypadku balonu polskiego na- 
fazie nie została ustalona. Obydwaj piloci u- 
r atowaIi się. dopłynąwszy do położonej na  ję­
zo rze  wysepki.
j P rzyczy ną  upadku naszych pilotów musia- 
0 być rozdarcie  się powłoki balonu, co przy- 

CzVniło się do gwałtownego lądowania.
W czoraj na tery torjum Rosji sowieckiej, 

^°za balonem belgijskim „Bruxelle“ wylądo- 
r a v _jeszcze 4 inne balony, m. in. balon ame- 

 ̂ ański „Buffalo Courrier Express", który  
ądował koło jeziora Peipuss niedaleko 
Jscowości Spicino prawie na samem po- 

aniczn estońsko-sowieckiem w' obrębie o- 
r^ u  leningradzkiego. 

retl^ wnieź wylądował drugi balon polski „Sy- 
n;em Lądowanie odbyło się w puszczy za- 

eflskiej w miejscowości, znanej pod na- 
a Hibańska. koło leśniczówki Jaźwino. 
Lądowanie balonu nastąpiło nocy dzisiej- 

SZe> ok°ło godziny 4.30 rano. Jaką  prze­
j r z e ń  balon ten przeleciał, nie zdołano usta­
lić.

Oprócz wspomnianego już balonu am ery­
kańskiego „Buffalo Courrier Express", na te- 
ry torjuTł1 sowieckiem wylądowały jeszcze trzy

balony. Jeden w pobliżu miejscowości Ljads- 
koje, drugi nieopodal miasteczka Ługa, trzeci 
zaś p rzy  stacji kolejowej Plussa.

Narazie brak  szczegółów, jakie to balony 
lądowały.

W reszcie w godzinach popołudniowych na­
deszła wiadomość o dziesiątym balonie, któ­
ry  wylądował. Jest to balon szwajcarski „Ba­
sel". Wylądował on w poniedziałek w połu­
dnie koło miasteczka Chołm w odległości o-

Straszny bilans katastrofy górn.
269 trupów na kop. „Grasford“

LONDYN, 25. 9. W  kop. „Grasford" ukoń­
czono zabieg hermetycznego uszczelniania 
przy pomocy piasku i cementu zamurowanych 
kury ta rzy  kopalni. Rozpoczęto identyfikowa­
nie w’ydobytych na powierzchnię trupów i o- 
głoszono listę górników, żywcem pogrzeba­
nych.

Ogółem w płonącym grobie znalazło 
śmierć 261 górników', pozatem przy zamuro- 
wywaniu gorejących chodników 5-ciu a w ak­
cji ratunkowej zginęło 3-ch.

W ydano  surowy zakaz palenia na terenie 
katastrofy, gdyż z szybów wciąż ulatnia się 
gaz.

O stałość rządów Francji
mowa p re m  D oum ercjue

państwowego, przeciwstawia się jednak w spo­
sób zdecydowany, jakiejkolwiek zmianie obec­
nego ustroju. P ra sa  rządowa jednomyślnie a- 
probuje wywody Doumergue‘a.

PARYŻ, 25, 9. Prem ier Doumergue w y­
głosił przez radjo przemówienie.

Zwracając uwagę na konieczność posiada­
nia rządu stałego, premjer zaatakował dotych­
czasowy sys tem  parlamentarny. Środkiem 
zaradczym  ma być wyposażenie szefa rządu 
we władzę, na której mocy mógłby się stać 
prawdziwym szefem rządu.

PARYŻ, 25. 9. (tel. wł.) P rasa  paryska  o- 
mawia przemówieme, wygłoszone przez pre- 
mjera Doumergue‘a w sprawie reformy ustro­
ju państwa. P ra sa  lewicowa wypowiada pew­
ne zastrzeżenia przeciwko wywodom premie­
ra. „Ere Nouvelle" twierdzi, że społeczeństwo 
francuskie pragnie usprawnienia mechanizmu

koło 900 km od W arszaw y ,
WARSZAWA, 25. 9. (tel. wł.) W edług o-

statnich wiadomości, jeden z balonów polskich, 
niewiadomo dokładnie, czy „W arszaw a" czy 
też .Kiściuszko" wylądował w okolicy Ria- 
zanią na południowy wschód od Moskwy. 
Prawodopodobnie albo ten balon albo też ba­
lon „Polonia"., k tóry  wylądował we Finlandji, 
osiągnął rekord długości lotu. Da się to 
stwierdzić dopiero po nadesłaniu przez lotni­
ków ksiąg pokładowych. Balon włoski „Dux“ 
wylądował w okolicy Leningradu. Balon bel­
gijski „Belgica" wylądował na północny za­
chód od Moskwy. W szystk ie  prawie balony 
przeszły  nad granicą sowiecko-polską, przez 
burzę, wskutek czego powłoka została  obcią­
żona śniegiem, oraz  lodem. Żaden z balonów 
nie osiągnął tak dobrych wyników, jakie moż- 
naby osiągnąć, gdyby pogoda sprzy ja ła  przez 
cały czas lotu.

W  każdym  razie balony polskie mają szan­
se osiągnięcia pierwszego miejsca. Balon 
„Belgica" był pilotowany przez kilkakrotne­
go zwycięzcę zawodów, jj. Demyłera. Balon 
ten nie zdołał osiągnąć południka Moskwy 
i wobec tego nie będzie g roźnym  konkuren­
tem dla balonów polskich.
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Powód do wojny zniknął
Z .S . S . R. sprzedał kolej wschodnio=ch;ń sk ą

TOKJO, 25 9. Ministerstwo spraw za g ra ­
nicznych ogłasza szczegóły zawartej umowy 
w sprawie kupna wschodnio-chińskiej Iinji ko­
lejowej. Z ceny kupna, ustalonej na 170 mi­
lionów jenów, dwie trzecie 'mają  być wpła-

Obrońcy kruszą konje
w procesie studentów - morderców

^ K R A K Ó W ,  25. 9. (tel. wł.) Postępowanie 
odowe w procesie malarzy-morderców nie 

]g Powiada się rewelacyjni.  Znamy już tę ga- 
J« świadków z poprzedniego procesu. P a ­

rz am y tych profesor6w i pedagogów, któ- 
y na sali sądowej cytować będą nam za- 

maturyczne oskarżonych lub też mó-
' c o wartości artystycznej ich obrazów

1 Poezyj.
M aterjał nagrom adzony przez nich będzie 

^sprzecznie duży i bogaty.
Dla oceny „morale" oskarżonych mieć bę- 

3 jednak większe znaczenie te dwa pytania,
a ie na wstępie dzisiejszej rozpraw y padły

z ust sędziego wotanta dr. Horskiego.
— Dlaczego — pytał wnikliwy sędzia Bo­

r z ę c k ie g o  — mając wraz z żoną 800 zł. za ­
robku miesięcznego, szukał pan majątku 'na

rodzę rabunku. Możnaby to zrozumieć u czło­
wieka bezrobotnego, ginącego z głodu, ale
i1 człowieka o takich dochodach po co to 
bVfo?

Głuche milczenie było odpowiedzią i sę- 
zia pyta ł dalej:

—  Co mogło połączyć dwu studentów, 
l|dzi inteligentnych ze zwykłym dorożka-

rzeiri?
Najistotniejszy problem w tym  procesie, 

Drobiem tak  zawiłego stosunku duchowego’ 
-awisf w formie pytajnika nad salą sądową. 

W ymijające „wyjaśnienia" nie wyjaśniły 
Drawy w zupełności.

Skolei rozegra ł  się wielki pojedynek 
rońców o prym at moralny w związku dwu 

'bdentów.
, — Kto był prowodyrem moralnym ? Kto 
°S?o prowadził na drogę zbiTklni? T ę kwe- 

ę j ?  s ta ra ł  się pierwszy wyjaśnić obrońca 
^ zenkirzyka, adwokat Aszenbrenner.

Z całej masy pytań i odpowiedzi wyłania 
się sylwetka Bobrzeckiego silniego w tym  du­
chowym związku. On prowadził kolegę swe­
go na manowce, on zaprowadził go na ławę 
oskarżonych.

Obrońca Bobrzeckiego nie daje jednak za 
wygraną. Przypom ina kilka pomysłów Szen- 
kirzyka, mówi o plastelinie i zacieraniu śla­
dów, dorzuca jeszcze parę  szczegółów.

„Krystaliczna" sylwetka Szenkirzyka za ­
ciemnia zwolna swe kontury.

On ustępował może pomysłowością Bo- 
brzeckiemu, ale przewyższa już o niebo ta ­
kiego Dońca.

Koło godz. 11 trybunał przystąpił do prze­
słuchiwania trzeciego oskarżonego Schenki- 
rzyka. Na wstępie swych zeznań przyznaje 
się on do popełnienia rabunku. W  zeznaniach 
swych Schenkirzyk przyznaje, że często mó­
wili z Bobrzeckim o kradzieżach, ale było w 
tem wiele fantazji. Swego rodzaju nowością 
w zeznaniach Schenkirzyka było pewne twier­
dzenie, które padło z jego ust. Mianowicie 
twierdził on, że w sobotę na dwa dni przed 
zabójstwem, gdy nie mogli mimo usiłowań 
przystąpić  do czynu, Doniec powiedział, że 
„to nie jest robota" i, że on sam w takim r a ­
zie pójdzie.

W  toku dalszych zeznań Schenkirzyk bro­
nił Bobrzeckiego. Twierdził on że decydo­
wali w szyscy trzej,  nie można więc mówić, 
by Bobrzecki był prowodyrem. W  czasie tych 
zeznań dr. Aschenbrenner wtrąca uwagę: 
Niech pan myśli o sobie, a nie o Bobrzeckim. 
Również przewodniczący, sędzia Pilarski, 
zw raca Schenkirzykowi uuragę, że przyjaźń 
na ławie oskarżonych nic jest d o b r a .

Opisując napad, Schenkirzyk twierdzi, że 
ni e  dotknął wogóle G arncarzów ny i nie i n t e ­

resował się nią, bo to była rzecz Dońca.
Na pytanie prokuratora  Schenkirzyk nie 

umie wytłum aczyć jasno, dlaczego przedtem 
przyznawał się tylko do kradzieży, a obecnie 
przyznał, że dopuścił się rabunku. Schenki­
rzyk  nie odpowiada również, kto podzielił 
role, mówi jednak, że Doniec miał za zada­
nie załatwić się z Garncarzówną, Bobrzecki 
miał kraść, a on zacierać ślady. ,

Do pytań, na które Schenkirzyk nie odpo­
wiedział, należy również pytanie mec. Hof- 
mokl-Osfrowskiego, dlaczego nie uciekli po 
dokonaniu czynu.

cone w towarze, a jedynie trzecia część ure­
gulowana ma być gotówką.

Sowieccy urzędnicy wschodnio-chińskiej 
linji kolejowej mogą być zwolnieni dopiero po 
upływie 6-ciu miesięcy od chwili podpisania 
umowy. Na odszkodowanie tych urzędników 
przewidziana jest suma 30 miljonów jenów, 
włączona do ogólnej sumy kupna.

Odszkodowanie to wypłacane będzie W 
trzech rocznych ratach.

Eskaiads do Bytomia
zakończyła  s ;ę śm iercią
59-Ietni Adam Kolonko z Chorzowa, urzęd­

nik Generalnej Dyrekcji Polskich Kopałń 
Skarbowych bawit ostatnio w Bytomiu, gdzie 
zajrzał trochę zadużo do kieliszka.

Po  powrocie, będąc jeszcze ..pod gazem" 
upadł ze stopni wagonu przy  wysiadaniu z 
pociągu tak nieszczęśliwie, że uderzył głową 
o kamienie peronu i s tracił natychmiast p rzy ­
tomność.

Przywieziony do szpitala Spółki Brackiej 
wyzionął ducha.

H ann kongres rotettsn
na terenie okręgu  rybnick iego?

W  Rybniku odbyła się wspólna konferen- dowych działających na terenie Okręgu Ry-
cja przedstawicieli związków zawodowych, 
na której uchwalono zwołać na 7 paździer­
nika wspólny kongres rad zakładowych 
i przedstawicieli wszystkich związków zawo-

bnickiego.
Jak  się dowiadujemy kongres ten dojdzie 

dopiero wówczas do skutku, kiedy centralne 
władze poszczególnych organizacji w yrażą 
nań swą zgodę.

15 tygodni więzienia
za  lżen e narodu polsk iego

P r z e i  Sąd em  O kręgowym w Katowicach 
odpowiadał w  dniu wczorajszym znany aw an­
turnik Walentyn Stolecki s Katowic, który  
dopuścił się lżenia narodu polskiego.

Gdy oburzeni świadkowie tego zajścia  do­
nieśli policji o przestępstwie Stoleckiego i n o -

sterunkowy przybył na miejsce, oskarżony 
znieważył ponadto posterunkowego, słownie
i stawił mu czy n n y  opór przy  doprowadzeniu 
na komisariat policji.

W  wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd 
skazał go ua 15 tygodni wiezienia.
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dorożkarz, uczestnik mordu.

K raków , 26 w bześttia. Ja k  w iadom o 
&9 cze rw ca  b. r. zakończony został 
p rzed  sadein  p rzy sięg ły ch  w K rakow ie 
p ro ces  p rzeciw ko  b. s tudentow i Szen- 
k irzy k o w i, do rożkarzow i Janow i Doń- 
cow i i b iuraliście W ład y sław o w i Bo- 
brzeckiem u o zam ordow anie służącej 
d ra  N ussenfelda — G arn carzó w n y  i zra 
bow anie do larów  i z ło ta  w arto śc i 90,000 
fcłotych. P on iew aż  sad p rzy sięg ły ch

BOBRZECKI WŁADYSŁAW 
moralny inicjator zbrodni.

w ydał w e rd y k t, że zabó jstw o  zostało  
dokonane nieum yślnie, 

a po tw ierdzono  jedyn ie py tan ie  do tyczą 
ce rabunku, sąd  pow ziął jednom yślna 
decyzje, zaw iesza jącą  w e rd y k t p rz y ­
sięg łych  i p rzekazu jącą  sp ra w ę  do po­
now nego rozp atrzen ia  p rzed  inną ła ­
w ą p rzysięg łych .

O becnie rozpoczę ła  się ponow na 
ro zp raw a w  sadzie k rakow skim .

Małżonka włoskiego następcy tronu

U R O D Z IŁ A  C Ó R E C Z K Ę ,
Neapol, 26 w rześn ia. — M ałżonka 

yłoskiego następcy  tronu  księżna Pie- 
nontu, urodziła córkę. D ziecko o trzy  
nać m a imię

M arja P ia.
U rodziła się ona w obecności króle 

vej w łosk iej Heleny, królow ej belgij* 
kicj E lżbiety  i księżnej M afaldy H e­

skiej. K siążę P iem ontu  o trzy m a ł w iado 
m ość o urodzeniu  córki drogą telefonicz 
ną. Ze sw ej s tro n y  zaw iadom ił on Kró 
la i M ussoliniego.

W iadom ość o urodzeniu się księżnicz 
ki ukazała  się w dodatkach  n adzw yczaj 
nych, k tó re  rozen tuzjazm ow ana publicz 
ność ro zch w y ty w ała .

Oszukańczy subkolektor
okradł szczęśliwego właściciela losu.

W a rs z a w a , 26 9. -  U rząd  p rokura- 
rski sporządzi! akt oskarżenia w sensa- > 
jnej spraw ie, jakiej nie rozpatryw ano do I 
:hczas przed sądam i warszawskiemi.
W charakterze oskaionego staje niejaki 

kób Fast, subkolektor loterji państwowej, 
vego czasu na los, sprzedany przez Fa-
i padła w ygrana

200.000 zł.
viartkę tego losu kupił od Fasta na kilka
ii przed ciągnieniem, biedny krawiec A- 
am Ajzenberg.

Kiedy padła w ygrana na ten numer, 
st przybył do Ajzenberga, a nie zastaw - 
V gb w domu, wziął od jego żony los, 
świąc, że padła staw ka. Fast wypłacił 
zenbergow i 40 zł.

i ulotnił się z losem.
Nazajutrz Ajzenberg dowiedział się, że 

na los jego padła duża w ygrana i udał się 
do Fasta, dom agając się wypłaty w ygra­
nej.

Tymczasem Fast sam  udał się do kolektu
ry Langnera, gdzie zdyskontował ćwiartkę 
losu na 40,000 zł. Fast zaproponował Ajzen- 
bergowi polubowne załatwienie spraw y i 
wypłacił mu 10,000 zł. Ajzenberg nie zre­
zygnował jednak z reszty należności i po­
wiadomił prokuratora.

Niesumienny subkolektor wypierał się 
wszystkiego, jednakże zebrano dowody je­
go winy, wobec czego osadzono go w w ię­
zieniu, a niebawem spraw a znajdzie się 
przed sądem.

Starania o stałe ulgi kolejowe
dla powracających z uzdrowisk krajowych

W a rs z a w a , 26 9. — Z w ią z e k  U z d ro ­
wisk Polskich przypomina, że zniżki kole­
jowe w drodze pow rotnej z uzdrowisk do 
miejsc stałego zam ieszkania kuracjuszy 
ważne są do dnia 31 października r. b., 
przyczem wysokość ulgi dla osób, które 
przybyły do uzdrowisk po dniu 21 sierpnia 
r. b., wynosi 50 proc. normalnej ceny bi­
letu. Zniżka ta  przysługuje

po 8-dniowym pobycie 
w następujących uzdrow iskach: Busko, By 
stra— Wilkowice, Ciechocinek, Druskieni- 
ki, Goczałkowice—Zdrój, Horyniec, Hrebe- 
nów, Jarem cze, Jaw orze, Jastrzębie—Zdrój, 
Iwonicz, Inowrocław, Krościenko n. D unaj­

cem, Kosów k. Kołomyi, Krynica, K rzesze 
wice, Lubień Wielki, Miłowody, Morszytt, 
Muszyna, Nałęczów, Niemirów—Zdrój, OJ-! 
ców, Otwock, Piwniczna, Poronin, Rabką 
Rymanów, Smukała, Swoszowice, Szczawn, 
ca, Szkło, Solec, Truskaw iec—Zdrój, U- 
strori, W orochta, W isła, Zakopane, Zalesa 
czyki i Żegiestów.

Związek zabiega o uzyskanie zgody m 
nistra komunikacji na stałe stosowanie ul^ 
kolejowych dla pow racających z uzdrowisl 
krajowych podczas

wszystkich sezonów 
w uzdrowiskach zarów no letnich jak i zi­
mowych.

Jadowite ult ąszenie muchy,
C zw arta  ofiara w Wilnie.

Wilno, 26 wrześn ia . “ *• Ubiegłego lata 
zano tow ano  w Wilnie trzy  wypadki 

niebezpiecznego ukąszenia przez  jakieś 
ow ady, w wyniku czego w  dwóch w y ­
padkach

nastąp iła  śm ierć.
W czora j  znow u zano tow ano  w  Wil 

nie identyczny w ypadek . P r z y  ul. Su- 
bocz 66. ukąszona została  przez  jakąś 
muchę 21-letnia M asza Szatów na.

Natychm iast u Sza tó w n y  wystąpiły  
ob jaw y silnego za truc ia  całego or­
ganizmu połączone z ca łkow item  obrzę­
kiem tw a rz y  i tułowia.

W  stanie g roźnym  przew ieziono nie 
szczęśliw ą do szpitala Św. Jakóba. 
Dzięki niezwłocznie zas tosow anej akcjf 
ra tunkow ej jest nadzieja utrzym ania 
chorej p rzy  życiu.

Karty zgubiły urzędnika pocztowego-
Aresztowanego osadzono w więzieniu.

Wilno, 26 w rześn ia . — Z polecenia 
w ładz śledczych został a resz to w an y  
urzędnik urzędu pocztow ego Wilno - 
1 Olszewski. A resztow ano go pod za ­
rzutem  zdefraudow ania  550 zł.

Jak nas informują. Olszewski nie­
gdyś przodownik policji, padl ofiarą 

hazardu  karcianego.
Jako  urzędnik cieszył się on dobrą o- 
pinją. — U w ażano  go za  człow ieka

bezkom prom isowego. Miał jednak je­
den nałóg i to doprow adziło  go w re sz ­
cie do kryminału.

Pew n eg o  dnia w  gorączce hazardo- 
wej sięgnął do k asy  pocztowej. P rz e ­
g ra ł  550 zł. S p raw a  w y sz ła  najaw , włal 
dze pocztow e zw róciły  się do w ładz 
policyjnych.

Olszew skiego osadzono narazie  w  a- 
reszcie centralnym .

N ow oczesna  choroba.
PIERWSZY WARIAT NA... BRI9ŻA.

W a rsza w a  26 w rześn ia . — Dzienniki 
w arszaw sk ie  donoszą' o zachorow aniu  
na m anje o ch a rak te rze  w ręcz now o­
czesnym  znanego ziem ianina p. W . z a ­
palonego b rid ży sty .

P . W . g ry w a ł w bridża zupełnie 
nieprzy tom nie, nie syp ia ł po nocach. 
W padł w sza ł g ry  karcianej. P ie rw sze  
ob jaw y choroby  zaczę ły  sie od tego, 
że zap rasza ł każdego na party jkę , a 
w ięc do ro żk arza , szofera taksów ki,

sp rzed aw cę z kiosku, konduktora w, 
tram w aju  i t. ri. C horoba p rz y b ra ła  g roź 
niejszą form ę, k iedy  b rid ży sta  aw an tu ro  
w a ł się w kaw iarn i, w idząc g ra jących  
p rzy  innych stolikach. W klubach bił 
naw et sw oich przeciw ników .

O stateczn ie zab ran y  zo sta ł do szpl 
tala dla um ysłow o chorych . Podobno 
uczy tam  innych chorych  g ry  w  bridża. 
T am tym  lentom iuż to,, nie zaszko­
dzi.

„Czerezwyczafka" bandytów . 
Rozsttzełanie kupca pod ściana.

W arszaw a , 26 w rześn ią. — W e w si 
K arczem ki, w  pow . sk ierniew ickim  
w ta rg n ę ła  banda zam askow anych  ban ­
dy tów  do m ieszkania kupca D aw ida 
F ry d m an a  i s te ro ry zo w aw szy  dom ow ni 
ków , zaczę ła  p londrow ać w  poszukiw a 
niu gotów ki i biżuterjji.

G dy F ry d m an  nie chciał w skazać 
m iejsca uk ry c ia  kosztow ności, bandyci 
ustaw ili go pod ścianą i zastrzelili.

Nie zd o ław szy  nic zrab o w ać , zb rod  
n iarze zbiegli. W szczę ta  o b ław a dotąd 
nie da ła  rezu lta tów .

Załam Angiji z Południowa Afryka.
Do kogo będą należały złotoda jne rejony ?

Między rządem Unji Feiud; i ^ -A fry ­
kańskiej, którą jak wiadomo jest doir-injum 
Wielkiej Brytanji, a centralnym  rządem  an ­
gielskim pow stał konflikt spowodu złota. 
Unja Afrykańska pragnie włączyć do 
swych obszarów  trzy murzyńskie terytor- 
ja, znajdujące się pod protektoratem  An­
giji. W Londynie stanow czo sprzeciw iają 
się zadość uczynić żądaniom  Południowej 
Afryki, bowiem murzyńskie państew ka są 
samodzielne i do pew nego stopnia nieza­
leżne i znajdują się pod praw ną opieką 
Angiji na mocy specjalnych umów z ich 
wodzami. T e trzy czarne obszary zaludnio 
ne są  przez 700.000 m ieszkańców i s tano­
wią przedm iot wielkie*™ -alntp-esow ania

ze strony Unji, ponieważ, według niektó­
rych informacji, w rejonach tych spotyka­
no złotodajne pola. dotąd jeszcze nie 
eksploatow ane przez ludność tubylczą. Ko 
palnie złota na terytorjum  Poludniowo- 
Atrykanskiej dominji stopniowo wyczerpu 
ją  się, i miejscowi przemysłowcy szukają 
innych terenów dla zdobyw ania złota i in­
nych szlachetnych metali. Czem się skoń­
czy ten konflikt —- jeszcze niewiadomo, 
lecz centralny rząd angielski dla zachow a­
nia swego prestiżu w śród m urzynów afry­
kańskich napewno nie ustąpi przed swojem 
aominjum. Prócz tego w grę wchodzi zł° 
to, którego zawsze potrzebuje państwo.

J. K.
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T ra g iczn y  pokaz floweru
Raniony śrutem  robotnik kona

<i«Ł»l-letni robotnik, Franciszek Biadacz z Bu- 
fiftacza (Nowodworska 16), w chwilach wol- 

od pracy uciekał z domu na teren za 
fi^picnnikami obok dworca w Szarleju. Tam 

ukrycia wydobywa! flobsrt i mimo braku 
Pozwolenia strzelał z zamiłowaniem do ptasz-^ 
|ów , szczególnie śpiewających, które mu przy­
pominały wiecznie zzczebiotającą żonę.

W  szczęśliwym dniu ubił trzy  takie płasz- 
fi. za które winien być żywcem zjedzony 
J’rzez ludożerczych mnrzpnów. Ptaszkami te- 
p i wielce chwalił się przed przybyłym  znajo­
mym 22-letnim robotnikiem z Szarleja — 
Ausustynem  Paikerem (Dworcowa 4).
\  Gdy jednak zaczęli oglądać flobert —  nie­
spodziewanie wypalił on w brzuch Paikera, 
itóry w kilka chwil stracił przytomność.

W  następstwie alarmu Biadacza przewie­
ziono rannego do szpitala w Szarleju, gdzie 
doktor Bociański stwierdził stan beznadziejny.

Paiker ma przestrzelone jelita oraz gru­
be jjelita w 13 miejscach.

Sprawca dobrowolnie zgłosił się później 
n a spolicję, jednak bez flobertu, który niewąt­
pliwie ukrył.

Został on przytrzym any i wraz z donie­
sieniem przekazany prokuraturze sądu w T ar­
nowskich Górach, gilzie stwierdzono na wstę­
pie, że pechowaty Biadacz był już za różne 
przestępstwa karany pięciołetniem więzieniem.

Wstrząsy podziemne
przyczyną pożaru

"Tg

Z Pszczyny donoszą: Wskutek pęknięcia 
komina z powodu podebrania gruntu przez ko­
palnię Nowa Przem sza w Krasowach, wybuchł 
pożar w zabudowaniach Twardzika Augusty­
na i zniszczył dom mieszkalny, oraz stodołę 
wraz z tegorocznemi zbiorami. Szkoda wy­
nosi około 7000 zł. W  akcji ratunkowej bra­
ły udział straże pożarne z Krasów i Brzezinki.

Z Rybnika donoszą: Tego samego dnia ra­
no o godz. 3-ciej prawdopodobnie od silnika

benzynowego wybuchł pożar w stodole Karo­
l a  Michalika w Biertułtowach i zniszczył ją 
doszczętnie z tegorocznemi zbiorami i Inwen­
tarzem  rolniczym. Ponadto ogień zniszczy! 
ustawiony w stodole silnik benzynowy i ma­
szynę do młócenia na szkodę rzeźnika Ma- 
chulca Aleksandra z Rybniku i Małacha z Za- 
mysłowa. Ogólna szkoda wynosi około 1S ty ­
sięcy złotych.

 o—

0 zaległe zarobki u ks. Pszczyńskiego
Wczoraj zgłosiła się delegacja wszystkich  

*ad Zakładowych przedsiębiorstw księcia 
• szczyńskiego do dyrekcji oraz do zarządcy 
Pfzymusowego inż. Kowalskiego w sprawie 
*a'egłych sarobków, które poszczególne dy­
b c i e  nrzedsiębioratw ks. Pszczyńskiego za-

R obotnicy sk a rżą  sta rą  dyrekcją
wobec przymusowego zarządu nie jest on w 
tej sprawie kompetentny. Natomiast zarządca 
przymusowy inż. Kowalski zawiadomi! robot­
ników okólnikiem, że stare zaległości winny 
być uregulowane przez sta ry  zarząd zaś on 
sam odpowiada jedynie za zarobki od dnia u- 
stanowienia przymusowego zarządu.

Wobec takiego stanu rzeczy rady zakła­
dowe skierowały sprawę do sądu przemysło-

legają robotnikom.
Robotnicy nie otrzymali do tej pory 45% 

zarobków za miesiąc sierpień oraz zarobków 
za miesiąc wrzesień.

Delegacji oświadczył generalny dyrektor 
przedsiębiorstw ks. Pszczyńskiego Rontz, że

Ofiary demona ruchu
Rowerzysta

Onegdaj na szosie w Brynowie znaleziono 
godzinach wieczornych nieprzytomnego 

jj^żczyznę, którego przewieziono do szpitala 
ieiskiego w Katowicach.

, Mimo ofiarnych wysiłków lekarskich do- 
chczas nie odzyskał on przytomności, co 

^ ° ^ o h ł o b y u s t alić nazwisko. Osobnik ̂ ten

Baczność czrtelnicy!
Niema łysych!

Kto chce być ły sy m ? Takiego chyba nie-
hia. Zwracamy dlatego uwagę naszych Czytel­
ników na ogłoszenie NeoSilvikrin‘u. O skute­
czności tego preparatu każdy się może prze­
konać, bowiem po nadesłaniu kuponu umiesz­
czonego przy ogłoszeniu, firma wysyła prób- 
9 darmo. Niechże więc każdy tę okazję wy-

i nsemowa
bowiem fffe posiadał przy sobie jakichkolwiek 
dokumentów. Przypuszczalnie jest on nie­
mową.

Najprawdopodobniej został on przejecha­
ny przez samochód, którego kierowca, nie 
oglądając nawet ofiary, odjechał przy zwięk­
szonym gazie.

Podobnie w Mikołowie na ul. Pszczyń­
skiej autobus Śl. 9989, kursujący na szlaku 
do Bielska przejechał rowerzystę Stanisława 
Iptę, którego ze złamaną ręką oraz dalszemi 
obrażeniami przewieziono do szpitala.

wego.

N eoSilv ik rin !
Stosuje się przy 

(tonażu i swędzeniu głowy. ~ 
Do nabycia we wuystkkh właściwych sUeę>adi. 
P rosim y  lq d o ł  w y r a ź n ie  N e o -S I M k r ln .
Na zadanie w H o m y  bezołataie próbkę.

0,9

Wycfqć i z podaniem  dokładnego  adresu  n a ­
desłać w kopercie do  firmy

LABO  RATO R J U M  SI LVI KRI N
GDAŃSK, B o ttchergasse  23-27.

■— ■u u - u i i *

Wyjaśnienie
W związku z ogłoszonym przez nas wczo­

raj przebiegiem rozprawy, która toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych przeciwko restau­
ratorowi Janowi Schaeferowi — restaurator 
p. Ryszard Szefer z Zawodzia prosi nas o za­
znaczenie, że z zasądzonym restauratorem Ja ­
nem Schaeferem nie ma nic wspólnego.

S iM h c g G  wpadł pod tramwaj
i znalazł się w szpitalu

W  Świętochłowicach na ul. Wolności obok 
hali targowej 48-letni W incenty Malajko 
(Szkolna 1) wskutek własnej nieostrożności 
wpadł pod tramwaj i został odrzucony przez 
przejeżdżający elektrowóz, kierowany przez 
Karola Pilota z Katowic (Gliwicka 23).

W następstwie uderzenia i upadku Malaj­

ko doznał niebezpiecznego okaleczenia poty­
licy oraz twarzy.

Motorowy, jak to zeznali świadkowie, nie 
ponosi żadnej winy, albowiem przepisowo da­
wał natarczywe sygnały, a nawet w ostatnim 
momencie zdołał tramwaj zahamować.

Ofiarę własnego roztargnienia przewiezio­
no do szpitala hutniczego.

Epilog zajścia na hałdach kop. Hildebrand
Inicjatorzy wypadków skazani

koTzysta, W ysyłać, jako druk !

W maju b. r. zebrała się na terenie kopal­
ni Hillebrand w Nowej Wsi większa gromada 
osób dla zaopatrzenia się w węgiel z hałd 
tej kopalni.

Gdy na miejsce zjawili się strażnicy tej 
kopalni tłum przybrał wobec nich groźną po­
stawę. Z tłumu padły również i 6 strzałów 
do strażników, które jednak chybiły.

P om ysłow y rolnik

sam wyegzekwował posag: od teścia
Niecodzienna sprawa była wczoraj rozpa­

kow ana przez Sąd Okręgowy w Katowicach. 
f Miejsce na ławie oskarżonych zajął rolnik 

p11 Pawełka z Ścierni, któremu akt oskarże­
ni® zarzucał kradzież krowy. W raz z Paweł- 
*3 zajęli miejsca na ławie oskarżonych Kle- 
J^ n s  W ieczorek, W alenty Horst, Pawił Mis, 

bert Rembierz i Roman Horst, którym  akt 
^skarżenia zarzucał współdziałanie w k ra­
dzieży.

W  świetle przewodu sadowego sprawa 
Przedstawiała się następująco: 27 czerwca
°skarżony w towarzystwie współoskarżonych 
zjawił się na pastwisku swego teścia Jana 
Swierkota i bez wszelkiej ceremonji zabrał z 
sobą jedną krowę, którą następnie w mieście
sprzedał.

Podczas rozprawy sądowej oskarżony 
Pawełka do winy się nie przyznał i wyjaśniał, 
że teść jego zobowiązał się w dniu ślubu z je­
go córką odstąpić mu jedną krowę, co jed­

nak nie uczynił, wobec czego sam zabrał to. 
co mu obiecano.

Ponieważ na tem tle toczą się również 
skargi prywatne, sąd odstąpił od ukarania o- 
skarżonych i uwolnił ich od winy i kary.

zasMnv grtmrinik
na przejściu  w  U chylsku

Onegdajszej nocy na przejściu gran. w U- 
chylsku pow. Rybnik jeden z funkcj. straży 
gran. z placówki Olza w pościgu za prze­
mytnikami, którzy na wezwanie do zatrzym a­
nia się nie reagowali, wystrzelił z karabinu 
i zranił zawodowego przemytnika eteru, Łu­

skę Konrada z Gorzyc, który otrzymał po­
strzał w głowę. Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy lekarskiej w drodze do szpitala Łu­
ska na skutek otrzymanych okaleczeń zmarł. 
Zwłoki złożono w kostnicy w Gorzycach.

Obiecujące latorośleśGigini karnie przez własnych redztetiw
Z erw ana lina  kołow rotu  przyczyną w ypadku na bieda szybie

Niema to, jak sportująca młodzież dzisiej 
Sza, przejawiająca cenny dla kraju pęd do sa­
modzielności. Zaczyna ona od łyczka do rze- 
|hyczka, od samowolnego uszczuplania ma­
r n o ś c i  rodziców, dającej podstawę do wy­
g o le n ia  się z domu rodzicielskiego. Często­

ś ć  do dokonywanych przez młodzież kra- 
rteżach rodzice przemilczają, jednak niekie- 
y  pragną, by przez przykładne jej ukaranie, 

sProwadzić ją na drogę prawych czynów.
Ostatnio uczyniła to Franciszka Klis, wdo- 

"'a z Chorzowa II (Styczyńskiego^62) kieru­

jąc na 28-letnią córkę Elżbietę doniesienie, że 
w dniu 7 lipca skradła swej siostrze gardero­
bę i bieliznę wartości 600 zł. poczem uciekła 
z domu.

Podobno osiadła w Katowicach, gdzie co­
dzienne życie nie przynosi jej bynajmniej za­
szczyty.

Podobne doniesienie skierował przeciw 
swemu synowi Konradowi, Ryszard Juretko 
ze Świętochłowic (Hutnicza 1), któremu sy- 
nalek ściągnął złoty - zegarek wraz z dewizką, 

-wartości 500 zł. '

Przecież i cierpliwość rodziców ma też 
swoje granice.

W czoraj wieczorem o godz. 23-ciej skut­
kiem zerwania się windy przygnieciony został 
pracujący na dnie szybiku dzikich odkrywek 
na polach Siemianowic obok huty Szelera 22- 
letni Ludwik Ochota, żonaty, z Siemianowic 
(ul. Piastowa l l ) ,  skutkiem czego doznał zła­
mania nogi; okaleczonego po wydobyciu na 
powierzchnię przewieziono do szpitala hutni­
czego w Siemianowicach, gdzie pozostał pod 
opieka lek a rsk a -

Epilog tego zajścia rozegra? się w dniu 
wczorajszym przed Sądem Okręgowym w Ka­
towicach. Miejsce na ławie oskarżonych za­
jęli Henryk Broll, Eryk Bąk, Józef Wróbel, 
Herbert Duda, Robert Zawadzki, Paweł W ró­
bel i W incenty Kisiel z Nowej Wsi,

W  czasie przewodu sądowego zostało 
stwierdzone, że Henryk Broll był tym, któ­
ry  oddał strzały  do strażników. Również 
i pozostałych oskarżonych rozpoznano jako 
inicjatorów całego zajścia.

Wobec powyższego Henryk Broll został 
zasądzony na 5 miesięcy, pozostałych zaś o- 
skarżonych skazano po 3 miesiące więzienia.

UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo pze- 
mysłowe Nr. 2005 na nazwisko F. Jakszifc 
Dąb, Dębowa 53.

STARSZY, silny chłopiec potrzebny dc
ekspedycji na godziny nocne. Zgłoszenia do 
administracji „Nowego Czasu" w godz. pom. 
12 a 13-tą w południe.

R A D J O
KATOWICE  — Środa, 26 września.

6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.10 Koncert salonowy 13.05 M uzyka z płyt 
15.30 Wiadomości gospodarcze 15.45 Odczyt 
religijny 16.00 Reportaż m uzyczny 17.00 Re­
cital śpiewaczy 17.25 Pogadanka dla kobiety 
17.35 M uzyka (p ły ty ) 17.50 Poradnik spor­
tow y 18.00 Prelekcja 18.15 Koncert kame­
ralny 18.45 Odczyt gospodarczy 19.00 —  
19.45 M uzyka lekka 19.20 Pogadanka aktu­
alna 19.50 Wiadomości sportowe 20.00 Re­
cital śpiewaczy 20.30 P ły ty  20.55 .Jak pra­
cujemy w Polsce" 21.00 Koncert Chopinow­
ski 21.30 Pogadanka o Danji 21.40 Koncert 
buzyki duńskiej 23.05 Skrzynka  pocztowa w 
iezyku  francuskim.
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Lotnictwo wojenne Z .  S.R. R.
liczy obecnie 2500 samolotów

D zisiejsza armja czerwona.
> Po wejściu ZSRR do Ligi Narodów  

po włączeniu Związku Sow ięckiego do ! 
systenjatu m ocarstw europejskich, a za 
tein i do koncertu politycznego najwięk- 
szych  pąrfnerów kontynentalnych, naj­
w iększe być m oże zainteresowanie  
wzbudza w  tej chwiii kwestją, jak sie 
przedstawią siła zbrojna efektyw na i po 
tencjalna w obecnem, powojennem jej 
znaczeniu j rozciągłości, now ego partne 
ra 1 now ego członka Ligi Narodów.

Faktem jest, iż armja czerw ona obe 
cna zupełnie jest niepodobna do tej ar­
mji, a raczej do tych armij T uchaczew - 
skiego, które brały udział w  wojnie do 
m owej i w  wojnie z r. 1920. Arm je czer­
w one z ow ych  lat można było porówny  
w ać z armiami „Sankiulotów” Bonapar- 
tego, Iłochea, Augereau, pod względem  
w yekw ipow ania, składu, uzbrojenia i 
wyglądu.

Dzisiejsza armja czerw ona w ygląda  
fnaczej. Skonstruowana na w zór zupeł­
nie now oczesny, up to date, w  typie  
swoim  (zew ętrznie i technicznie) nie róż 
ni się od zm echanizowanych armij m o_ 
carstw  europejskich, stara się je w yprze  
dzic naw et w stosowaniu w ynalazków  
technicznych i metod strategji powojen  
nej, Na armje pośw ięca Rosja Sow iecka  
wielkie sumy. Od r. 1928 do r. jogą bud 
żet oficjalny komisariatu wojny ? m ary­
narki pow iększył się z 744 milionów ru 
bli do 1.450 mii jonów, tj. uległ podw oje- 
niu. W  tej sumie nie sa uwzględnione 
przecież w ydatki zw iązane z utrzym a­
niem i działalnością takich orgoidzacyj 
paramilitarnych jak Ossoawjachim (lot­
nictwo) i inne, nie figurują tęłż sumy 
zw iązane z funkcjonowaniem organiza­
cją przem ysłu ciężkiego i wojennego.

Ogromne w ysiłki poczynając od r. 
1930 poczyniono w  celu zaopatrzenia ar 
mji w  artylerie now oczesna, tanki, trak 
to iy , pojazdy mechaniczne. Traktory, 
pom yślane jako narzędzie pomocnicze 
brzv podniesieniu khltury rolnej | kolek 
tv  vizacji na w si, maią też znaczenie s i­
ły  pociągow ej mechanicznej w  razie 
w cin y, a zw łaszcza w  Rosji przy lej w iel 
kieji przestrzeniach. Prodnkcia trakto­
rów f fika lat temu równała się zeru, o- 
becilie jest ich w użyciu okpłn 2«'i tysię  
oy, ą produkcja roczna wielkich fabryk 
sieqa 40 tysięcy  sztuk rocznie. W  tym  
sam ym  stopniu w zrosła produkcja czo ł­
gów  wojennych. Mechanizacja w armii 
'czerwonej posunięta została w obec roz* 
woill przem ysłu ciężkiego do dużych  
tn*inL rów , a fachow cy zagraniczni oce 
niają nb iek tyw n’d dane, jakie podał Wn 
’rosjy iow  na r, 1933 za zasługujące na 
wiąre,

Największą uwagę pośw ięca rząd Z. S.
R. R, i kierownictw o armji rozw ojow i 

ił lotniczych, oceniając rolę, jaką ta 
rou może odegrać w przyszłej wojnie, 

a dla Rosji szczególnie, jeżeli chodzi o 
ew entualny konflikt r.ą Dalekim W scho 
dzie. Pozatem  lotnictwo odgryw a też w 
Rosji szczegóiną role jako środek komu 
rśkacyjny wobec wielkich przestrzeni i 
słabego, jak na potrzeby obecne, rozwo  
ju sieci kolejowej oraz kiepskiego jej sta 
nu technicznego. W czasie wojny domo 
wej siły  lotnicze czerw onych ogranicza 
ły  się do plus minus 300 samolotów  
mniej hih więcej przestarzałych i zu ży­
tych. Rzucono setki milionów na rozbu 
dow ę lotnictwa, na budowę fabryk aero 
planów, przygotowania pilotów etc. W 
r. 1932 wyprodukowano w  Rosji 2.30(1 
aeroplainów i 4,000 motorów, zarówno 
dla lotnictwa w ojskow ego jak i dla cy ­
wilnego. Specjalny nacisk położono na 
produkcję samolotów ciężkich, bombar- 
dow ych, m ogących przelatywać duże 
przestrzenie do 1,500 kilometrów bez lą 
dowania, a to ze względu na Daleki 
W schód. W sam oloty tęgo typu hojnie 
w yposażono t, zw . specjalną armję dale 
kowschodnią, pozostająca od dwóch lat 
w  gotow ości bojowej pod dowództwem  
Bliichera na pograniczu mandżursko- 
mongolskiem. Sam olotów tego typu mo­
gą podobno, w edług informacyi angiel­

skich, fabrykować z w łasnego materiału 
i własnem i tylko posługując się środka 
mi, fabryki sow ieckie około 400 sztuk 
rocznie. Plan pięciolatki przewiduje taką 
rozbudowę przem ysłu lotniczego, aby 
m ożliwości konstrukcyjne sjęgały normy 
10.000 aeroplanów w szelkich typów  ro- 
cznię, W edlu danych zam ieszczanych w 
prasie zągranicznęj lotnictwo wojenne 
ZSRR. liczy obecnie około 2,500 satpolo

Boston, w e wrześniu,
Ną początku bieżącego roku w sta 

nie M assachussets  zano tow ano  kilk* 
sensacyjnych  zbrodni, k tórych  najbar­
dziej ch a rak te ry s ty czn y m  był napad na 
kino P a ram oun tu  w Lynn.

Było to o godzinie 9-ej zrana. P e r ­
sonel teą tru  świetlnego zajęty  by ł oprzą 
taniem  sali po trzech "dniach niezw ykłej 
.frekwencji, gdy do sali w ta rgnęło  trzech 

uuzi z bronią w ręku jeden z nich z tw a 
rzą zam askow aną).

~  Ręce do góry! I zaprow adz ić  nas 
do b iu ;\;! Jes teśm y inspektorami tea- 
liuinyrni.

W y s tra szo n y  personel w ykona j  rqr- 
k i .  S t  Jem  osób z podnieśn nenii Jo 
górv rek Lina, idąc gęsiego, , r d u fo się 
do b iu ra pod eskortą  trzech bandytów

~  P roszę  o tw orzyć  k ąs t!  — ir .zk .r  
z.ił i r.:> wódca bandy  ~  po trzech ś w a  
tęęznyeh przedstaw ieniach  ? pt.wn.i 
ścią znajdzie się dziesięć „g rubych” (je 
den „g ru b y ” oznacza banknot tysiącdo 
iarew y).

W o źn y  odpowiedział z drżeniem.
— Pieniądze już zosta ły  odm, sione 

do bąnku. M ąm y w kasie tylko d rob ­
ne, po trzebne dla w ydaw an ia  reszty 
klientom.

“  T o  d rw iny! — odparł bandyta.
~  Bynajmniej — potwierdził kasjer. -  

Z resz tą  tylko nasz w icedyrek to r ,  p. 
Bres lahan, chw ilowo nieobecny, zna ta 
jprnnkę szyfru  kasow ego.

■“ Z aw ezw ać go telefonicznie P o ­
wiedzieć. że obecności jego w ym agaja  
inspektorzy tea tra ln il

W oźny pod groźbą rewolweru w y ­
konał rozkaz.

B resnahan odpowiedział;
~  Inspektorzy tea tra ln i?  Niech ich 

djabli po rw ą! Ale jestem w porządku. 
Idę!

W  m iędzyczasie  roznosiciel afjszów 
Stunner, nazw an y  pow szechnie „ojcem 
Karolem ” za jrzał do kina po rozkazy. 
Z au w aży w sz y  na progu  uzbrojonego ban 
dytę, z k rzyk iem  spow ro tem  rzucił 
się ku wyjściu. B an d y ta  celnym  s t rza ­
łem położył go na miejscu, poczem 
chw yciw szy  trupa za nogę, w ciągnął go 
do ciemnego ką ta  sali. Na odgłos s trza  
łu jeden z urzędników  biurow yon s t ra ­
ci! g łry-ę i uczynił ruch w stronę 
drzwi. Kula natychm iast  trafiła go w 
ramię. Kazano mu zająć ponownie 
miejsce w szeregu  innych pod ścianą 
z uniesioną w górę  zdro\yą ręką.

Minęła dobra godzina od chwili z a ­
władnie ,:a biurem przez bandytów , gdy 
wreszi ie pojawił się zdyszany  z pośpie 
chu w icedyrek to r .  Zrozumiał cd razu  
sytuację . Z am askow any  bandy ta  pchnął 
go ku kasie, rozkazując o tw orzyć  ją.

— Bardzo dobrze — rzekł B resn a ­
han — przekonacie  się przynajmniej sa 
mi, że powiedziano w am  praw dę. M a­
m y tylko drobne.

u d y  odliczono bandycie całą kwotę, 
znajdującą się w kasie — sto dziesięć 
dolarów w drobnej monecie, ten s a rk ­
nął: „Pow inniśm y sprzą tnąć  was w szy 
stkich, bando łajdaków! Ale na dziś 
dość” .

tów  różnych typów . Produkcja zaś rocz 
na (w r. 1934) ma sięgać liczby od 2.500 
do 3,000 aeroplanów.

Ogromny rozwój, według informacyi 
z zagranicy, wskazuje też przem ysł che 
miczny, który pozostaje w  ścisłym  zwją 
zku z m ożliwościam i wojny powietrzno- 
gazowej. Dąne cyfrow e, które przedostą 
ły  sie do wiadom ości prasy, wskazują  
m. in, ną to, że produkcja kwasu sjarcza

Następnie p rze ło ży w szy  broń do le­
wej ręki i oparłszy  ją o piersi dyrek to  
ra, p ra w ą  w ym ierzy ł  mu kilka po licz­
ków, W końcu w szyspy  oddalili s i ę a s t  ) 
jący p rzy  drzw iach  bandy tą  osłaniał ich 
o dw ró t cofając sie tyłem

Bandyci wsiedli do wielkiego czarne 
go au ta  P ack a rd  i zniknęli z oczu 
sw ych  ofiar.

Kilka innych zbrodni tego typu  ~  za 
w sze w temże czarnem  aucie P ack a rd  a 
— poruszyło  ogół. M assąchussets  jest 
s tanem  co do obszaru niewielkim lecz 
mimo to poszukiwania policji nie p rz y ­
nosiły długo żadnych rezultatów. W koń 
cu jako dom niem anych sp raw có w  za ­
aresz tow ano  dwu szoferów bostońskich 
~  B erre t ta  i M olw ay ~  na podstaw ie 
poszlak, mimo przedstaw ionego przez 
nich alibi.

Chcąc uniknąć opinji m iasta równie 
nieudolnego w dochodzeniach policyj- 1 
nych, jak Chicago lub N ow y York, w ła  
dze bostońskie w obec licznych zbrodni 
właścicieli „czarnego  P ą c k a rd a ” par ły  
do ukarania w innych i B e rre t t  i M olway 
staliby się ofiarami pomyłki sądowej, 
gdyby  p rzypadek  w tej sp raw ie  nie ode 
grał roli rozstrzygającej.  Pew ien  f a r ­
mer, jadąc au tem  do Norwood, wpobli 
żu m iejsca; zw anego B ąrj^rą  Opatrzno 
ści, odkry ł szkjelet spalonego sam o­
chodu w  rowie. Zrazu nie przypuszczał,  
i e  odkry ł  klucz do rozw iązania  w ażne 
go zagadnienia krym inalnego. P r z y ­
pomniał sobie jednakże, że czy ta ł  w 
dziennikach o czarnym  samochodzie 
P ack a rd a  i zw iązanych  z nim fan­
tastycznych  zbrodniach. Z atrzym ał 
więc w łasne auto przekonał się, że 
chodziło o P ack a rd a  i zawiadom ił po­
licję.

Odtąd sp raw a  potoczyła  się g ładko 
Dokładne zbadanie pokręconego w  og­
niu że lastw a spalonego au ta  w y k aza ło  
policji dw a szczegóły : auto zo-stało 
podpalone, a sp ra w cy  podpalenia po-

nego np. w zrosła w porównaniu z pro­
dukcją przedwojenną pięciokrotnie, su- 
pęrfosfatów zaś i zw iązków  azotow ych  
dwudziestopięciokrotnie.

Cyfrowo armja czerw ona liczy na 
stopie pokojowej około siedem set tysię  
cy  ludzi, w łączając już w toT formacje 
specjąlue. W razie mobilizacji,, teorety  
cznie, przy ogóinęj Herbie J70 milionów  
ludności, m ogłaby sięgnąć ąrmją sow iec  
ka cyfry 17 milj, iudźi.

Największe zainteresowanie, Fzecz 
Pfosta, budzi kw estja siły  biernej i czyn  
nej armji ZSRR w e Francji, gdzie w pra 
sie  i opinji publicznej toczą się długie i 
o/żywione debaty na ten temat.

E. R.

pełnili kilka błędów, z k tórych  najgłów. 
niejszy był, że nie postarali się o do-* 
kładne zniszczenie re jes tracy jnego  nui 
meru auta. Udało się o d tw o rzy ć  go, 
lecz zrazu  z faktu pow yższego  osiągnie 
to tę tylko korzyść, i? zdołano stwier* 
dzić, że sam ochód w  roku 1928 został 
sk radziony  pew nej pani. Nie miało to 
w iększego znaczenia, bow iem  w  o k re­
sie sześciu lat auto zna jdow ać się m o­
gło w wielu rękach.

Dokłądpe fotografie niezniszczonych 
przez  ogień części au ta  zos ta ły  opubli­
kow ane w jednym  z dzienników boston  
skich. I znowu, jak w  więlu innych po 
dobnych w ypadkach

dziennik odegrał doniosłą rolę 
organu .wyśw ietlającego. Oto pewien  
w łaściciel drobnego uniwersalnego war 
sztatu reparącyjnego, niejaki Alfred Le 
Vierge, pochodzenia francuskiego, zg ło ­
sił się do policji, by pokazano mu ba­
terię akumulatora. A obejrzaw szy ją, 
ośw iadczył: „To ja ja napraw iłem !”

Zaprowadzony do inspektora policji, 
uzasadnił sw oje zeznania. Poznał bater 
ję dokładnie, ponieważ przy naprawie 
użył tego, co miał pod ręką. Dwa 
elektrody — jak okazał — b y ły  odrębne 
go typu. Jednocześnie dostarczył kar 
ty i adresu sw ych  klientów, braci Mil- 
lęn w  Roxburgu. Irving i Murton Mil-, 
len. w łaściciele sklepu z przyrządam i 
dla radja, okazali się ow ym i tajemni* 
czym i bandytami, których przestępstwa  
omal nie przysporzyły  arystokratyczne’ 
mu Bostonowi s ła w y  drugiego Chicago 
Historja ich ujęcia i rozprawy sądowej 
ze skazaniem ich na krzesło elektrycz­
ne stanowi sensacyjny rozdział kroniki 
krym inalistycznej Stanów Zjednoczo­
nych, który dla braku miejsca odłożyć  
musimy.

Obecnie jest rzeczą najważniejsza, 
że niewinnie posądzeni szoferzy — Ber. 
rett i M alway — odzyskali wolność i ży  
cie.

W B m m m m n n E sm m sic  z  i

Pawilon pofski na wystanie w Brukseli,

W Brukseli odbyło się pośw ięcenie te renu pod budowę pawilonu polskiego n a  
W ystaw ę M iędzynarodową. P ośw ię  cenią dokonał rektor polskiej misji Kato 
lickiej w Belgji ks. Kudłacik w  obecno ści posła Rzplltej Jackow skiego, k o n s u la  

Vaxelaire a oraz przedsta w icieli kolonii polskiej.

Omyłka sprawiedliwości. WLmm
Tajemnica spalonego auta.

Prasa wyświetliła zawiłą zagadkę.
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Tłok be tawle oskarżonych
11 o§ób u k a ra n y c h .

2 Gniezna donoszą:
I T erenem  krwawego zajścia była po- 
,, z°na niedaleko Gniezna wioska Dębni­
ca.
^2 i gdzie o d b y w a ła  się  zab aw a mło­

ty

leży.
C*o godziny 9-ej wieczorem panował 

i .°grodzie  przykładny spokój, a zakłó- 
t ® go dopiero przybycie gromady ro- 
Y mik ów rolnych z Obory i Dębnicy. 
jY'rzy przyszli tam z zamiarem pom- 

czenia na przechodzących z Sulina 
r.u2ykantach krzywdy, jakiej doznali 

ekomo popołudniu dwaj ich towarzy- 
t)̂ ‘ 2e strony dwóch mieszkańców Suli-

ty.2e słowami: „Gdzie jest Sulin? — 
(L . h i  się rozwydrzona banda do ogro- 
^  i, wyciągnąwszy z kieszeni spręży- 
Jj; noże i bagnety, runęła na Bogu du- 
2 a winnych muzykantów. Zanim ci sic  

'jentowali w sytuacji, instrumenta ich 
• Mały rozbite, a oni sami obficie bro- 

krwią.
> Przerażeni, rzucili się  do ucieczk i a 
•' nimi pogonili rozb estw ien i napastni- 

znęcająe się  nad każdym , kogo ty l-  
. 0 dogonili. G dy jeden z uciekających  

ll2Vkantów schronił się do m ieszkania

znajomego gospodarza,
niektórzy z bandyckiej zgrai chcieli się 
za nim wedrzeć do domu. W  wyniku 
tej masakry kilku muzykantów przewie 
ziono do szpitala w Gnieźnie, gdzie za­
łożono im opatrunki i dano zastrzyki. 
Najpoważniej ranny był 54-letni Woż- 
nicki, który otrzyma! cios między ło­
patkę a kręgosłup, wskutek czego przez 
8 tygodni musiał się poddać leczeniu.

Na rozprawie sądowej zasiadło na ła 
wie oskarżonych 11 osobników, prze­
ważnie w wieku od 18—26 lat.

Żaden z oskarżonych nie przyznał 
się do udziału w bójce.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos oskarżyciel publiczny, któ­
ry w dosadnych słowach napiętnow ał nie 
zdrowe stosunki, panujące na wiejskich 
zabawach, wnosząc wkońctj o surowy 
wymiar kary  dla wszystkich oskarżo­
nych.

Sąd po naradzie uznał wszystkich 
oskarżonych winnymi zarzuconych im 
zbrodni i skazał Walińskiego (już raz 
karanego) na 1 rok więzienia a w szyst­
kich innych po 8 miesięcy więzienia.

Awanturniczy syn robotnika.
W Berlinie wpadł w ręce policji niezwy 

kły przestępca, Karol Schultz. Jest to 22-!et 
ni rabuś uliczny i herszt szajki, który mimo 
tak młodego wieku ma już na sumieniu 

107 przestępstw.
Równocześnie aresztowano szereg podwła­
dnych młodego bandyty i co najważniejsza 
wielu paserów, którzy nąbywali zrabowa­
ne przedmioty iub strzegli łupu w różnych 
kryjówkach.

Kiedy Schultz, będący synem uczciwej 
rodziny robotniczej w Berlinie, zeszedł na 
drogę występku, niewiadomo. — Dość, że 
już 5 lat temu było o nim głośno, kiedy w 
okresie przelotu do Niemiec amerykańskie­
go lotnika transatlantyckiego Chamberlai­
na, który wylądował z Chociebuża, Schultz, 
korzystając z konjunktąry przedstawiał się 
jako Amerykanin Butt Wemleather 1 opo­
wiada! wzruszającą historję o swojej po­
dróży w charakterze ślepego pasażera pod 
pokładem parowca Cleveland z Nowego 
Jorką do Hamburga. Podróż tę odbył w ce 
lu zaciągnięcia się

do marynarki w Niemczech-

Drewniany most w Koluszkach ulega rozbiórce.
Miejsce jego za jm ie  nowy, masywny z że laza  i betonu.

n dociąg, który wyjechał z Lodzi fa- 
„ ^ n e j  przed godziną-  zbliża się w ol 
Oz K oluszek. L ok om otyw a  sapie i ska 
oip ,'Vraz 2 w agonam i po supłach zw rot  

^olejowych.
Wychylam się z wagonu, a wzrok 

j, I Pada na stary  w ierny most drewnia 
przerzucony ponad licznemi torami. 

ęv atr2e i oczom nie wierzę, most łączą 
P i J ą Zdarte na dwie części przed laty 
szCz ziesięciu miasto Koluszki, wy
cYś hlrt'a*’ k raK mu cz0 Ści barjery. I ja 

lld«ie kręcą się na górze, zdaje się,

że są to robotnicy.
Wysiadam wreszcie z pociągu i zain 

trygow any zbliżam się do mostu. Mad^ 
gryzione zębem czasu schody treszczą 
pod mojemi stopami w niemiłosierny spo 
sób. Mimowoli chwytam się za chropo­
watą poręcz. Zgrzyta i piszczy jakoś 
dziwnie, odnosi się wrażenie że za chwi 
lę rozpadnie się.

Teraz dopiero zrozumiałem co ozna­
cza ten ruch dookoła mostu i poco przy 
gotowano na dole ogromne słupy żelazne 

Będą burzyć stary wierny i powszę-

szkalowanie majora
Właścicielkę kamienicy skazano na 3 miesiące wiezienia

2e Lwowa donoszą:
.  ^ąd okr. rozpatrywał oskarżenie 
Lrzeciw wł. realności Aleksandrze Ko- 

’^ v s k i e j  z ulicy Potockiego, która 
biła oskarżona z art. 143 k. k. Obwi- 
sko . ° na- b ° wiern Przed władzami woj- 

sweg0 lokatora mjr. Jana Sza­
ck iego  o rozmaite czyny, które oka»- 
*y się v

ju. o szczerczy m  w ym y słem , 
hie - .zal*arski miał wskutek tych  do- 

sień wielkie przykrości, aż została

wykazana jego zupełna niewinność, Os­
karżona przyznała się do winy, tłuma­
cząc się, że działała spowodu nieporo­
zumień lokatorskich,

Na podstawie wyniku przeprowadza 
nej rozprawy, została osk. K. Zasądzo­
na za fałszywe oskarżenie mjr. Szaflar- 
skiego, które wniosła do władz, na 
karę trzymiesięcznego wiezienia z za­
wieszeniem wykonania wyroku na lat 
pięć.

chnie w całej Polsce ?natiy most kolusz 
kowski. Bo czy istnieje w całym kraju, 
kro, choć raz podróżując nie nrzejeżdżał 
przez węzłową stację Koluszki i nie o- 
glądał tego jedynego w swoim rodzaju 
ogromnego mostu drewniąnego, zakop­
conego sadzami przejeżdżających pod 
nim parowozów.

Wybudowanie tego mostu łączy się 
z powstaniem kolei iwangrodzko^dąbro 
wskiej, przed laty około pięćdziesięciu.

Półwiekowa służba „drewniaka’’ w 
czasie której był wystawiany na działa 
nie atmosferyczne, parę i dym zupełnie 
go zużyły i oto rozpoczęto jego rozbiór 
kę. Wolno, lecz systematycznie wielki 
kolos zanikać będzie, a na jego miejsce 
powstanie tak samo duży most żelazo- 
betonowy.

Spoglądam  z w ysokości mostu w  dół, 
G rupa robotników już pracuje nąd roz­
biórką.

Jeszcze kilka dni, a po moście śladu 
nje zostanie i choć wiem, że na miejscu 
jego powstanie du‘ży i nowoczesny „gi­
gant”-  nie raduje się.

Ząl mi bowiem „czarnego m urzyna” 
który zrobił swoje i musi odejść .

B . S te f .

Aby zaś pozdrowić swego sławnego roda, 
da, udał się znów na gapę do Chociebuża.

Małemu hochsztaplerowi uwierzono — 
gdyż mówi! on świetnie po angielsku. Wia 
dzę w Chocjebużu zaopiekowały się nim, 
dając mu bezpłatne mieszkanie, a miłosier­
ni mieszczanie zaopatrzyli go w jedzenie 
pieniądze. Pewien Amerykanin dał mu na* 
wet bilet kolejowy do Bremy. Wreszcie* 
powstały wątpliwości co do prawdy słów 
chłopca i zajęto się jego przeszłością. V\ t 
dy okazało się, że jest to urodzony w 191* 
r. w Kilonji Karol Schultz.

16-Ietni oszust czmychną! jednak, za-* 
nim go uwięziono. Prawdopodobnie ?or 
jentował się wówczas, iż grozi mą zdema 
skowanie. Odtąd zaczął żyć, jako włóczę­
ga rzezimieszek. W 1930 r, wykougł w 
Hamburgu pierwszy swój napad rabgnJiO 
wy, który przyniósł mu

4.000 marek gotówką.
Następnie zorganizował szajkę małoletnich 
włamywaczy, która w miejscowości kąpie­
lowej Blankenese ograbiła 30 will. Schuitz 
miał na każdej wyprawie nabity rewolwer 
i w razie niebezpieczeństwa czynił z niego 
użytek. Potem rabusie wyspecjalizowali się 
W okradaniu jachtów i splondrowali kilką 
tuzinów ich na wybrzeżu morza Bałtyckie­
go i Północnego.

Oprócz tego „kolumna Schultza“ — jal 
nazywano szajkę — kradła samochody i 
urządzała napady rabunkowe na drogach 
w okolicach Hamburga, Altany i Kilonji' 
Mając za małe pole do działania przemy­
cił się Schultz na gapę do Ameryki i tan 
konkurował pomyślnie z miejscowymi gan, 
sterami. W sypawszy się jednak kilka razy 
i bojąc się, jako recydywista, krzesła elek­
trycznego, wrócił znowu na gapę do Nb 
miee.

Mały incydent w Berlinie spowodowa 
jego aresztowanie. Pewien wywiadowca 
zauważył w zamożnej dzielnicy miasta mlc 
dzieńca kręcącego się podejrzanie obol 
garażu samochodowego. Przytrzymany oso 
bnik, nie próbując się bronić, przyznał się 
chełpliwie, że chciał

skraść jeden samochód.
O sobie nie chciał nic mówić i dopiero w 
prezydjum policji poznano co to za ryba 
świata podziemnego dostała się w sieci. 
Wtedy wzjęto go w obroty i wydobyto > 
r.jego szczegółowe zeznanie, które doproą 
wadziły do ujęcia całej szajki. Schult 
twierdzi, że przyczyną jego przestępczego 
życia jest żądza przygód i podróży, którt 
mógł realizować tylko przez zdobywania 
pieniędzy. Grozi mu dożywotnio dom po 
prawy.hin • miał wskutek tych do -1 pięć. B. Stef. P >•

Meń wielkie przykrości, aż została I  ; ..migjnuiim in i inunniiiu m inimi   — 1 IM—  —  — 1

Osadnik wofskcwy zabił żoną W a in f v  d e w i z y  I etMcfe
i z ran i! dwie? osoby. - •* * - —————

2  R ów n ego  donoszą:
<n 37-jetni osadnik wojskowy Tomasz 
t Umiński, zamieszkały w  osadzie Mar- 
j/hówka w czasie sprzeczki ze swą żo- 
3  Marjanną. strzeli! do niej dwukrot- 
'tob,Z rew 0'w eru’ Kładąc nieszczęśliwą

 ̂ trupem  na m iejscu.
3  dokonaniu zabójstwa, Szumiński u- 
trl się do stodoły, gdzie pracował pa- 
j jego 26-letni Kazimierz Kasprzak 
\ °ddał do niego strzał, raniąc Kasprza 
Ą W lewą szczękę. Opętany szałem

do domu  
Ludwika

wpadł następnie Szumiński 
swego sąsiada, 50-letniego 
Sawcząka i

zranił go lekko d w om a strzałam i,
Szumińskiego zdołano wreszcie obez­
władnić i odstawić do dyspozycji 
władz.

Szumiński cierpi na rozstrój nerwo­
wy w związku ze złem pożyciem mal- 
żeńskiem. Dnia 23 lipca r. b. zadał on 
swej żonie ciężkię uszkodzenie ciała, 
poczem usiłował popełnić samobójstwo.

bukowa trumna oparła sio złodziejom.
Strzelanina na cmentarzu. HMH

 ̂ Iczew, 26 września. Władze policyjne 
.. Alarmowane zostały o zuchwałym wystę- 

nieznanych złodziei, którzy dokonali 
ehvvałego włamania do rodzinnego gro- 

JN ca barona Paleskiego w Szpęgawsku,
^!eiscowości, położonej na pograniczu po- 

’Atu starogardzkiego i tczewskiego, 
j, Złodzieje po rozbiciu dębowej trumny 
i. n?li przed drugą cynkową trumną, której 
Anak

n a  0ield3&ie warsasawskiej.

> nie byli w stanie rozbić.
nbiony ujadaniem psa dozorca leśny 

Auze widząc uciekających włamywaczy

puścił się za nimi w pogoń, przyczepi zasy­
pał ich gradem kul karabinowych.

Bezczelnym włamywaczom udało się 
zbiec, lecz jak się w ostatniej chwili dowia­
dujemy, policja wpadła na ich ślad, Na te­
mat starego grobowca rodziny baronów Pa- 
leskich, krążą w okolicy

fantastyczne pogłoski 
m. in. że trumny złożone w grobowcu zawie 
rają drogocenne klejnoty rodzinne, co spo­
wodowało złodziei do zuchwałego przedsię­
wzięcia.

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ.

Zebrąnjo giełdy pieniężnej cechował na­
strój niejednolity, kursy zasadniczych zmian 
nie wykazały.

MOCNA fENDENCfA DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH.

Zarówno w grupie pożyczek premjowych, 
jak i w dziale innych papierów państwo­
wych panował nastrój mocniejszy.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlaną ser. I. 

45,50; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja 
lii 53.10: Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
117,90; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
ser! 120,00; PaństwowaPożyezka Konwcr- 
syjna 67,75; Konwersyjna Pożyczka Kolejo­
wa 1S26 r. 61,00; Pożyczką Dolarowa 1919 
— 1920 r. 72,75; Pożyczką Stabilizacyjna 
1927 r. 73,63; Listy Zastawne Banku Rolne­
go 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00; Listy Zastawne Banku Gosp, Kraj. 
II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em- 94,00; Obligacje Komunalne Ban 
ku Gosp. Kraj. II em. 88,25; Obligacje Ko­
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Li­
sty Zast. T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 74—75 
Listy Zastawne Tow. Kredyt- Ziemsk. w 
Warszawie 46,25; Listy Zastawne Tow. Kr. 
Ziemsk. w warszawie 54.00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Z. w Warszawie |9 2 8  r. 50,50; Li- 
stv Zastawne T. Kr. m. Warszawy 1933 r

63,00; Listv Zastawne Tow. Kred. ni. Łodzi 
1983 r, 54,50.

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI.
Zebranie giełdy akcyjnej cechował na­

strój mocniejszy przy zwiększonych obro­
tach. Pfzedipiotem urzędowychtranząkcyj
byłq 8 gatunków papierów dywidendowych

KURSY AKCYJ,

Bank Polski 95,50; Warsz, Tow. Pabr. 
Cukru 26—26.25; Węgiel 13,00; Lilpop 
10,50; Norblin 31,50, Ostrowiec Serja B. 
21,00; Starachowice 13,00; Haberbusch 
34,25.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKĄ.

Warszawa, 25 września. Urzędową ce­
dułą Giełdy Zbożowo-Towarowej, Notowa­
nia bez zmiany. Ogólny obrót 6,766 tonn, 
w tern żyta 4,214 tonn. Usposobienie stałe.

Poznań, 25 września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursv ustalone na podstawie cen tranzakcvf 
nych': żyto 17,75; Kursy ustalone na pod­
stawie ęen orjentacyjnych: żyto 17,50—
17,75; pszenicą 18,00— 18,50; mąką żytnia 
I gat. 0-55 proc. 23,50—24,50; mąka razo­
wa 0-95 pnee. 19,50—20,50; mąka pszen­
na I gat. lit. A 20 proc. 33,00—36,00-
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O stateczny tek st projektu
praw a u p a d ł o ś c i o w e g o .

Kotmsja kodyfikacyjna przekaże  n ie­
b aw em  M inisterstw u Spraw iedliw ości 
osta teczny  tekst  pro jek tu  now ego p ra w a  
•upadłościowego.

P ro jek t  p rzew iduje zasadniczą re fo r­
m ę kontroli sądów  p rz y  postępowaniu  
upadłościow em  i nadzoru.

Sędziow ie-kom isarze  w yznaczan i by­

liby nie, jak dotąd, spośród niezaw odo­
w ych sędziów  handlowych, lecz spośród 
sędziów  pań s tw o w y ch  w ydz ia łów  c y ­
wilnych sędziów  okręgow ych .

W  m niejszych m iejscow ościach czyn 
ności te za ła tw iać  będą sędziowie grodź 
cy.

Srebro oczyszcza w odę.
Ciekawe doświadczenie w Zakałdzie Silgjeny.

W  oddziale inżynierji sanitarnej Pań  
s tw o w eg o  Zakładu Higjeny rozpoczęto  
niedaw no pracę nad zbadaniem  możliwo 
ści dezynfekow ania w o d y  p rz y  pom ocy 
elektrokatadenizacji,  polegającej na 
w prow adzeniu , p rz y  pom ocy  p rądu  elek 
trycznego  do w o d y  jonów srebra, które 
niszczą bakterje.

Środek  ten m iałby zastosow anie 
do dezynfekow ania  w o d y  w  pływ alniach 
publicznych, które, poza k i 'kom a nowo 
czesnemi, nie posiadają w  naszym  kraju 
urządzeń do oczyszczania w ody.

W  razie pom yślnych w yn ików  prób 
sposób ten m ógłby  bvć  zas to so w an y  na 
terenie całe*go kraju.

Trup siifitdawcy gazet w kajaku.
Przed m ierną  denat obciążył łfidkę ksmlaraiami.

Mad ranem znaleźli sportowcy w jezio­
rze bchwielow pod Berlinem wystający z 
wody kajak, (idy wyciągnięto kajak na 
brzeg, oczom sportowców ukazał się o- 
kropny obraz. W kajaku leżał przywiąza­
ny trup mężczyzny. Sportowcy powiadomi­
li natychmiast policję, która jednak stwier­

dziła, że popełniono tu samobójstwo.
Samobójca obciążył łódź wielką ilo­

ścią kamieni, następnie sam się p rz y w ią -  
zał i spowodował zatonięcie kajaka. Jest 
mm Z1-letni sprzedawca gazet, Ernst
Welsch z Poczdamu, którego szukano od 7 
września br.

M-'sJciiiarze irlaiadcy

wędrują wcah ii śv ii ciel
Ongiś w czasach średniowiecza misjona 

rze irlandcy po całej niemal Europie g ło­
sili Ewangelję. Niema prawie kraju, zwłasz 
cza na Północy, w którym dzieje chrześci­
jaństwa nie byłoby związane z imionami 
apostołów Słowa Bożego z Irlandji, nieje­
dnokrotnie śmiercią męczeńską przypiecze-

NIKT $1Ę N i l  XATRUI*
Niezwykły triumf higieny pracy.

Wspaniałe rezultaty akcji zapobiegawczej.
Isto tnym  celem higjeny p ra c y  jest 

.działalność zapobiegaw cza. Jak  w spania 
łe wyniki m oże dać tęgo rodzaju akcja, 
dowodzi w ypadek , opisany w  am ery k ań  
skiem czasopiśmie lekarskiem.

W  pew nej fabryce chemicznej, produ 
kifjącej cz te roe ty l ołowiu, w p ro w ad zo ­
no w  roku 1926 specjalne środki ochron 
ne przeciw ko zatruciu  w y tw a rz a n y m  
zw iązkiem , a jest to najbardziej n iebez­
pieczny  zw iązek  ołowiu, gdyż jest lot­
ny  i robotnicy  za tru w a ją  się nim przez  
skórę  i p rzez  wchłanianie do płuc p rzy  
oddychaniu. O łów  dostaje się w p ro s t  do 
k rw i i w przeciągu kilku tygodni może 
w y w o ła ć  ciężkie zatrucie, jeśli daw ka, 
w chłan iana codziennie, w ynosi setną 
cześć grama.

Pom im o olbrzym iego narażenia  robot 
ników w omawianej fabryce  ani jeden 
z nich do dzisiejszego dnia nie zachoro ­
wał.

Zastosow no następujące środki zapo 
biegaw cze: p rzy  przy jm ow aniu  do p ra  
'ey ustalano, czy  k an d y d a t  nie miał do­
tychczas  do czynienia z ołowiem. Jeśli 
tak— nie p rzy jm ow ano  go. Nie przyjm o 

m a n n

w ano rów nież m ężczyzn  poniżej 25 r. ży 
cia i p o w y ż e j -45 r. życ ia  oraz kobiet, ze 
w zględu na obniżoną tolerancję za trucia  
ołowiem. W y łączo n o  w reszcie  m ę ż ­
czyzn, c ierp iących  na choroby serca, ne 
rek  i nerw ów , na ostre i chroniczne cho 
roby zakaźne, na kiłę, cukrzycę , anemję 
i w reszc ie  m ężczyzn  o złem  uzębieniu. 
B y ła  to więc selekcja bardzo  ścisła.

P rzy ję ty c h  ostrzegano  p rzed  niebez 
p ieczeństw em  za truc ia  i dokładnie pou­
czano, jak winni się zachow ać. Oprócz 
tego stale w y d a w an o  pisemko, propagu 
jące higjenę i o s trzegające  p rzed  z a t r u ­
ciem.

W  całej fab ryce  p rzes trzegano  skrupu 
latnie czystości. O dśw ieżano  starannie 
pow ie trze  i zw alczano  wszelki pył. Co 
pew ien czas p rzep row adzano  analizę po 
w ie trzą  na zaw arto ść  ołowiu, w  pobliżu 
m aszyn  i w  in. punktach, ab v  w  ew en ­
tualnym  w ypadku  za truc ia  uchw ycić  je 
go źródło. Robotnicy  nosili specjalne o- 
dzienie p rzy  pracy , musieli m y ć  się i ką 
pać  w  łaźniach fab ry czn y ch ;  jeść w o l­
no było  ty lko w  sali na to p rzezn acza ­
nej.

Co 3 tygodnie każdy  robotnik podle­
gał dokładnem u badaniu lekarskiemu, a 
jeśli zachodziła  tego po trzeba— to i czę 
ściej. W y k o n y w an o  też perjoycznie ana 
lizę k rw i robotn ików  w  celu s tw ierdzę  
nia, czy  p rzypadk iem  nie pojawiły  się 
p ierw sze  ob jaw y chronicznego za trucia  
ołowiem. Badano także chemicznie kał 
i mocz na zaw arto ść  ołowiu. W  razie 
s tw ierdzen ia  najmniejszych zaburzeń  u- 
su w an o  czasow o robotnika z pracy ,  aż 
do zupełnego zniknięcia podejrzanych 
objaw ów .

Dzięki tak daleko posunię tym  środ ­
kom ostrożności uzyskano  w span ia ły  
w ynik : nikt się nie za tru ł!

P ra c a  jednak opłaca się sowicie, bo 
g d y b y  nie akc ja  zapob iegaw cza  za tru ­
cia m o g ły b y  p rzy jąć  m aso w y  ch a rak te r  
i w ó\yczas  leczenie i odszkodow ania  ko 
sz to w a ły b y  jeszcze więcej.

W szyscy  do szereg ó w
5L O. P. PS

towali
gorliwość swej wiary.

Minęło wiele wieków, a wśród Irlandczy 
ków niewiele się pod tym względem zmieni 
ło. Pełno ich nadal na różnych placówkach 
misyjnych, tym razem daleko poza Europ? 
i Zielonym Erynem. Dwa czynniki odgrywa 
ją tu główną rolę: niezwykle wielka, jak 
na niespełna 5-miljonową ludność, liczba 
powołań kapłańskich i głęboka wzruszaj?' 
ca wiara. Pracę misyjną Irlandczyków uła­
twia nadto fakt, że są oni jedynym więk­
szym, w całości katolickim narodem, mó­
wiącym tak bardzo rozpowszechnionym w » 
świecie językiem angielskim i wszędzie nie 
mai poza granicami Irlardjł, V? Ameryce, 
Kanadzie, Australji, oraz pobliskich Anglj1 
i Szkocji, spotykają licznych Irlandczy- 
ków-emłgrantów, gotowych zawsze po­
przeć

pracę swych współplemieńców.
Pfaktyczna działalność misyjna znajduje 
nadto mocne poparcie w kraju, gdzie nie­
zwykle pomyślnie rozwija się pomocnicze 
papieskie Dzieła Misyjne, gdzie przed 
18 jeszcze laty założono Narodowe Iriand- 
skie Seminarjum Misyjne, które dotąd do­
starczyło misjom 164 kapłanów i 265 aspi­
rantów, w tern 95 misjonarzy czynnych W 
Chinach, Korei i na wyspach Filipliłskicb. 
W roku zeszłym w Dublinie odbył się naro 
dowy wielki kongres misyjny, 
obecnie zaś w Mansion House w tern sa­
mem mieście otwartą w dniu 25 sierpnia; 
piękną wystawę misyjną, obrazującą dzia 
łalność Irlandczyków na polu misyjnem- 
Jak wielkiem zainteresowaniem cieszy się 
działalność misyjna, świadczy fakt, że w 
ciągu pierwszego tygodnia wystawy zwie­
dziło ją 30 tysięcy osób. chociaż Dublin 
liczy zaledwie nieco ponad 300 tysięcy lu­
dności.

HARPER

Plug Hanki Wolskie}
( O D W E T )

‘Vaurtfezasna powioić obyczajowa s A daptacja autoryzow ana b a g ,  ł ł a t a e b ł n s o

Stocki nagle uspokoił się, tw arz  w y ­
pogodziła się, z czo ła  znikły zm arszczki. 
N ieobecność Hanki oznacza ła  możliwość 
lub przynajmniej, p raw dopodobieństw o, 
że jes t  jeszcze na  wolności.

—Dokąd panna W olska w yprow adzi  
ła s ię?

D októr Iwanicki jeszcze raz m eprzy 
jaźnie obejrzał, nieznajomego, miał p od­
św iadom ą pew ność, że p rz y b y sza  łączą 
z jego daw nb lokatorką stosunki mocniej 
sze niż z w y k ła  znajomość, z drugiej 
s t ro n y  Stocki w y czu w ał  intuicją, że ten 
źle ogolony, n iesym patyczni ew yg ląda-  
jący  jegomość jest dobrze poinformowa 
n y  o wszystk iem , co d o ty czy  Hanki,

Iwanicki odpowiedział, dając niedwu 
znacznie do zrozumienia, że uważa, roz­
m owę za skończoną:

— Nie wiem. Niestety, nie mogę u- 
dzielić panu żadnych w skazów ek .

— Może zechce pan powiedzieć, w  ja 
ki sposób m ógłbym  uzyskać  jej ppw y  
ą d re s ?  P rzy jechałem  przed  ppjgodziną 
z W iednia w bardzo w ażnej sp raw ie  i 
ogrom nie za leży  mi na czasie. Tp jest 
pod  tym  w zględem — dodał objaśniająco 
— że chc ia łbym  iak najprędzej zoba­
czyć  się z panną W olską.

— P an  z policji?-  zapy ta ł  vlw*jiicki 
Otwarcie i w rogo .

~  Nie. Jes tem  Andrzej Dunin- Stocki 
d aw n y  znajom y i przyjaciel panny Han 
ki. Mogę to udowodnić, jeśli pan chce, 
z resz tą  w  samochodzie jest s iostra  pan 
n y  Wolskiej, która p rzy jech a ła  razem 
ze mną.

Lekarz  obrzucił go przenikliw em  
spojrzeniem, złapał za rękę i p o ry w ­
czym  ruchem w ciągnął za  sobą do hallu 
p rzym yka jąc  drzwi.

—W czora j  było  u mnie dwóch ageri 
lów policji— powiedzia ł prędko. — Nie 
w iem  o jaką sp raw ę  chodzi i to mnnie 
nie interesuje, ale wiem. że mieli n rzy  
sobie nakaz aresz tow an ia  panny W o l­
skiej. Znam ją bardzo  mało., jednak w y ­
glądała  na osobę, której w a r to  pomóc. 
P ro szę  za ręczy ć  słow em  hnoru, że pan 
nie m a nic wspólnego z policją?

Zamienili uścisk dłoni.
-  Nie wiem, gdzie teraz  m ieszka pan 

na W olska-  ciągnął Iwanicki jeszcze prę 
dzej. Niech pan jedzie na Żoliborz, ul. 
P o to ck a  i z a p y ta  o inżyniera L ach o w i­
cza. On będzie wiedział.

— Dziękuję, panie doktorze.
Stocki mocno po trząsnął rękę j po ­

śpieszy? do auta. Uczuł n iew ytłum aczo  
ną sym patję  do człowieka, którego 
w z ro k  ną począ tku  rozm ow y spraw iał 
mu wielka n rzykrość .

Pom ógł w siąć  Eli Wolskiej, k tó ra  ner 
w ow o  p rzech ad za ła  się przed willą, 
w sk o czy ł  sam  i podał boyow i n o w y  a- 
dres, jednocześnie nakazując szoferowi 
pośpiech. Sam ochód pomknął.

Ela spojrza ła  bojaźliwie:
— Niema tu H anki?  Co się z nią s ta ­

ło?
— C hw ała  Bogu d tej pory  nic złego. 

Zmieniła mieszkanie. Zdaje się. że p rz y  
jechaliśm y w  sam ą porę— odpowiedział 
ponownie ogarn ię ty  podnieceniem blis­
kiego spotkania.

O bok niego rozległ się krótki, trochę 
za ch ry p ły  śmiach. Ela W lska  pchyliła 
głowę, jej tw a rz  p o k ry ta  chrobliwą bla 
dością, nosiła ś lady  w yczerpu jące j  po ­
dróży, oczy  b y ły  ciemniejsze niż zazw y  
czaj.

— Nie rozumiem, jak m ożna pomóc 
ściganem u przez policję? J a k ?  Jeśli po 
licja w coś się w da ła ,  to lepiej n aw e t  nie j 
p ró b o w ać  p rzeszkadzać  — zau w aży ł  
cierpko. W  jej głosie dźw ięcza ło  zw ą t­
pienie i dziwne szyde rs tw o .

W  tej chwili znów  p rzypom ina ła  tan 
ce rkę  z »Belle Vue” i Stocki nie mógł 
zrozum ieć dlaczego mu się zdaw ało  jesz 
cze niedawno, że kocha tę kobietę.

Inżyniera L achow icza  nie było  w do 
mu. S łużba nic nie m ogła  pow iedzieć o 
pannie Hance Wolskiej, a w e t  nie znafa 
takiego nazwiska, iży icr jest z pew ością  
na  budow ie stacji doświadczalnej. Zatem  
udzielono informacji, ja księ dostać do 
Łomianek, skąd k aż d y  w sk aże  dalszą 
drogę.

P o  szeregu  sk rę tó w  to w  jedną to w 
drugą stronę, poprzedzonych , niecierpli 
w em  ro zp y ty w an iem  o kierunek, sam o ­
chód w y b rn ą ł  z sieci ąlic Żoliborza, p o ­
toczył się doskonałą, m alow niczą szosą 
biopruaca s»tnym brzeg iem  W isły ,  minął

s ta ry  k lasztor na Bielanach, w yjechał 
na górną szosę i w reszc ie  za trzy m a ł  się 
w  Łomiankach, .o toczony natychm iast  
zgrają  chłopaków , jeden p rzez  drugiego 
ofiarujących sw oje  usługi.

P rze jechali  parę  k ilom etrów  w  górę. 
skręcili na polanę drogą i po półgodzinie 
jazdy  przez  o lbrzym i kompleks lasów 
stanęli na rozległej planie.

W tej fazie poszukiw ań nie rozmawia! 
li ze sobą: Ela s iedzia ła  w y raźn ie  prze 
męczona, z p rzym knię tem i oczam i; Stoc 
ki począ tkow o d en e rw o w a ł  się zwłoka- 
miał w rażenie , żc sam ochód ledwo się 
w lecze, po tem  zaczą ł zas tanaw iać  się. 
skąd  zna nazw isko  Lachow icza. Naraź 
p rypom niał sobie kaw iarn ię  na dachu 
G rand  Hotelu w  W iedniu, pobieżni^ 
p re c z y ta n y  a r ty k u ł  o sz tucznem  tw o rże: 
niu planet, gdzie pośród  nazw isk  o s ó b ! 
za in te resow anych  tern dziełem bezpośre 
dnio, by ło  kilkakrotnie  w ym ienione na ' 
zw isko w yna lazcy .

Na środku  obszernej łąki w z n o s i^  
się odrom nę budow lę w  sia tce  lekkich 
rusz tow ań, w pew nem  oddaleniu staty 
grupki ludzi, p "cych ożyw iońe(
dyskusje: p o  pr. j stronie, na skr?
ju lasu, z sam ochodów  osobow ych i 
ża ro w y ch  pow sta ł  długi w ąż, do k tó f® 
go do łączy ło  się auto  Stockiego. R obo  ̂
n icy w y ład o w y w ali  części jakichś 
szyn, nad jeżdżały  now e w o z y  z prz^ ' 
czepkami, pow ie trze  drga ło  różnogł0' 
sy m  hałasem  i las go p o w ta rza ł  s tokro ' 
tnem  echem.

Ł ąk a  b y ła  p o k ry ta  pa jęczyną ; 
w y d ep tan y ch  ścieżek. Stocki w y s i a d ł  U  
podąży ł  jedną z nich do stacji dośw ia. ■ 
czalnej. W sz e ł  p rzez  naoścież ° ^ arr.. 
w ro ta  do mniejszej i s tanął na progu- ' 
g łuszony zgiełkiem, o'durzony t e m P f 1 
pracy. (d.
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Niesforne spódniczki. ■
Wesołe epizody dramatów i oper.

t Wiele wesołości wywołał w tym 
pewien epizod w ostatnim akcie 

Ration’'Y'«**»un śpiewanej w warszawskim 
pa trzę  Wielkim. W  chwili gdy p. Fe 
^czkow ska przygotowyw ała się do 
Wierci w amerykańskich preriach, 

o b e rw a ła  się  jej sp ó d n iczk a , 
j N iesforn y  kawał materiału trzeba by 

nie bez kłopotu przytwierdzać na
• rzyzwoitem miejscu w oczach audytor 
tj111- Słynna ongi, a dzisiaj sędziwa ak 
, rka paryska, Marja Sam ary opowia-

w swoich wspomnieniach, które o-
* aszają „Nouvelles Litteraires” o 
j a g o d z i e  jeszcze weselszej czy raczej 
J^ tniejszej, Oto grała ona w  „Ruy Bla
e W iktora Hugo i miała na sobie 

ciężk i ro b ro n  z ak sam itu .
, Przy jakimś gwałtowniejszym ruchu 
,™dnica oberwała się i spadła na po- 
^'°gę. Pod spodem miała wprawdzie 
”leszczęsna aktorka kilka krochmalo- 

spódnic, lecz nie pozostało jej nic

innego, jak przejść przez leżącą na zie 
mi sukię i uciec ze sceny najbliższem 
wyjściem. Nie podniosło to patetyczne 
go nastroju, w  jakim Ruy Bias jest u- 
trzymany. Tern bardziej, że publicz­
ność była już dość wesoło nastrojona 
przez akt pierwszy.

Sam ary miała modlić się przed obra 
zem Matki Boskiej, ale mając krótki 
wzrok, nie spostrzegła, że r e k w iz y to r  
przestawił obraz ten z portretem kró­
la. Uklękła zatem na miejscu wyzna- 
czonem w czasie prób, i, do portretu za 
opatrzonego w olbrzymie czarne wąsy, 
zaczęła słynną apostrofę:

»'Wspomóż mnie, Gwiazdo Morza, 
ginących Nadziejo ...!”

Gdy po szmerku na widowni zorjen 
towała się, że coś jest nie w porządku 
było już zapóżno. Trzeba było apostro 
fę skończyć — nie roześmiawszy się sa 
mej, mimo homerycznego śmiechu, ja-- 
ki porwał audytorium,

Wagary często nie są objawem lenistwa.

BŁĘDY WYCHOWANIA
W szyscy bodaj rodzice mają dziś 

poważne trudności z nerwowością dzie­
ci. Podstawą nerwowości jest wpływ 
dziedziczny, — wpływ, oddziałujący na 
dziecko przed i po jego urodzeniu w 
pierwszych miesiącach i później — w 
pierwszych latach jego życia. Na ner­
wowość dziecka wpływa przedewszyst- 
kiem

alkoho lizm  ro d z icó w
i ich choroby, jak artretyzm, gruźlica 
i inne, następnie — po urodzeniu choro­
by niemowlęcia — używanie przez mat­
kę karmiącą alkoholu, lub nawet dawa­
nie go dzieciom. Do drugiej grupy przy 
czyn nerwowości należą konflikty i ura­
zy psychiczne dziecka, jak i jego budo­
wa fizyczna.

Dziecko, przechodząc etapy rozwoju 
fizycznego, wchodzi do szkoły w okre­
sie silnego kryzysu wzrostu i wagi cia­
ła (lat 7). Dla dziecka pobudliwego po­
czątek tego nowego okresu życia jest 
ciężki. Zmuszanie psychiki do intensyw

Tajemnica błękitnego ś w ia t ła .
l o i i e t a  m i M  zainteresowania 1  ieSarzi.

Ciało ludzkie jest źródłem nieznanych uronieni-
_ ^  całego św iata pospieszyli wybitni ba 
^ Cze> lekarze, elektrotechnicy i fizycy do 
q enecJi, aby wziąć udział w wielkim mię- 
^ynarodow ym  parlam encie biologji i nau- 
Sła° pr° m*eniach. Prezydentem  wybrano 

uczonego, wielkiego Marconiego,

wygłosił słowo powitalne.
Ule • wygłoszono cały szereg niezwy- 
mowZainu,i3cych referatów , które poinfor- 
ste 3ły °becnych °  zdumiewających po- 

cu dzisiejszej nauki. 
c »Wędrujemy w śród tajem nic" — oświad 
. raz Goethe do swego wiernego famu- 
u*a Eckermanna. — Gdyby genjalnemu 

p°ccie niemieckiemu, który tak wiefide zio 
ćm ienie  posiadał również dla nauki, da- 
nem było brać udział w tym uczonym kon 
wentyklu, to zdumiałby się, ile nowych ta ­
rnin ie

lesteś
zdołano wydrzeć naturze.

—my bowiem wszyscy mieszkańcami 
*ry tajemniczych promieni, k tórą nauka 

} ecnie dopiero powoli s ta ra  się przeni- 
jn3ć. Któż przypom ina sobie jeszcze wie­
js k ie g o  dziw aka bar. Richenbacffa, któ- 
y dwa pokolenia temu zaskoczył św iat 
^ 'erdzeniem , że ciało ludzkie jest ogni- 

em tajem niczego fluidu świetlnego, tzw. 
,0du‘\  pozostającego w ścisłym związku 
;e strukturą duchową człowieka. Być mo- 
e> że rosviski orofesor GurwTSŁ. ieden z
*ielu— referentów W enecji nie wiele słyszał 

bar. Keichenbachu. Mimo to na podstawie 
rzekonywującego m aterjału obserw acyj- 
ego twierdził on, że każda kom órka orga 
lczna, a więc także i kom órka ludzka 

w ysyła osobliwy fluid, 
yiytogenetycznemi promieniami" nazyw a 
^  fluid nauka, k tóra obecnie jest prze­
gnana, że promienie te  pozostają w ści­
eni zw iązku z rośnięciem komórek ludz- 
(kh i roślinnych.

U5cz najw iększe zainteresowanie na 
kongresie obudziła żyw a dyskusja, któ 

4 się rozw inęła wokół
. „św iecącej" kobiety z Pirano, 

^ le tn ia  Anna M orano, pochodząca z Pi- 
a*io, jest od wielu miesięcy jedną z najpo­
korniejszych kobiet we W łoszech i cie- 

się podobną sław ą, jak Teresa z Kon- 
,ersreuth. — Nigdy nie przypuszczała An-
0  M orano poczciwa żona skromnego urzę 
lnika kolejowego, że stanie się ośrodkiem 
^interesow ania 200 lekarzy, Biologów, fi­
oków i radjologów , że trzy komisje będą 
* obserw ow ały

przez długie miesiące
1 że cały kraj będzie w napięciu oczeki- 
y*ć rezultatu tych badań. Anna Morano 
6st unikatem. Jest jedyną św iecącą kobie 
^  na ziemi.

wamiętamy Jfeszcze, jak w szpitalu w

Pirano pielęgniarka pewnego dnia zrobiła 
niezwykłe odkrycie, że jedna z jej pacjen­
tek, właśnie Anna M orano, przebyw ająca 
tam  z pow odu silnej astmy, w nocy św ie­
ci, jakby była

pokryta fosforem.
Pielęgniarce zdaw ało się, że padła ofiarą 
złudzenia optycznego i zaw ołała w nocy 
dwie koleżanki, które ku swemu nieopisa­
nemu zdumieniu przekonały się zgodnie, że 
p. M orano świeci, jak lampa, św iatło  to 
wychodziło z piersi, zanurzając całą prze 
strzeń dookoła w błękitnawem wyraźnem 
świetle. Zawiadomiono o tern natychm iast 
lekarza naczelnego. Zanim dr. Szambo 
przybył z 111 piętra do sali szpitalnej, 
mieszczącej się na parterze, św iatło zga­
sło. Lecz dr. Szambo w raz z kilku kolega­
mi obserwowali pacjentkę przez kilka no­
cy i stwierdził, że światło nagle się poja­
wia, świeci przez jakiś czas,

a potem znowu gaśnie.
Nie ulegało wątpliwości, że zjawisko jest 
zupełnie autentyczne.

Tajemnicę trzeba było koniecznie w yja­
śnić. Zwrócono się więc do sławnego leka­
rza i badacza prof, dra Vitaliego, który ze 
sztabem  asystentów przybył do Pirano i u- 
stawił w pokoju tajemniczej pacjentki catą 
baterję aparatów  fotograficznych, elektrycz­
nych instrumentów rejestracyjnych i innych 
aparatów  naukowych. Zajęto stanowiska 
wpobliżu chorej i nagle ujrzano wyraźne

światło lazurowo-błękitne.
Aparaty fotograficzne zaczęły działać, św ia ­
tło trw ało przez kilka sekund, lecz w ystar­
czająco długo, żeby je aparaty naukowe ino 
gły pochwycić. Elektryczne aparaty  nie w y­
kazywały żadnych odchyleń, to też ele­
ktryczne pochodzenie tego zjawiska uznano 
za wykluczone. Zbadanie pacjentki okazało, 
że w chwili świecenia wykazuje ono wzmo­
żoną działalność serca i pulsu.

Fakt został niewątpliwie ustalony cho­
dziło jednak o wyjaśnienie jego przyczyny. 
Nawet najsławniejszy lekarz chorób nerwo 
wych we W łoszech prof. De Sanctis nie 
mógł wytłumaczyć

tego fenomenu.
T a właśnie arcyciekawa spraw a stała się te 
matem obrad na kongresie w Wenecji. Li­
czeni doszli do przekonania, że ciało ludz­
kie jest źródłem nieznanych bliżej promie­
ni, których natura powinna nauka jaknaj- 
rychlej się zająć.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A .  
OSUSZMY ŁZY...

Cay Twoje środow i' 
sko zaw odow e j« i 
opodatkow ało na raeca 
pow odaian?

Pierwsza przyjaźń#

J a k  w iad o m o  m a łp ię ta  w  p ie rw sz y m  o k re s ie  ro z w o jo w y m  w y k a z u ją  pojęit 
n o ść , n iem n ie jsza  n iż  d z ieck o  i d o p ie ro  po  p e w n y m  o k re s ie  in te lig en c ja  ich 
p rz e s ta je  s ię  ro z w ija ć . Na zd jęc iu  p a ra  m aleńk ich  p rz y ja c ió ł b aw i się  g rz e c  
n ie  k lockam i do b u d o w y , n ie  p rz y p u s z c z a ją c , że  s łu ż ą  jak o  m a te r ja ł  do sp o ­

s trz e ż e ń  n a u k o w y c h .

nej pracy w okresie intensywnego wzm 
stu fizycznego odbija się ujemnie rui 
obu stronach rozwoju, To samo do \ 
czy okresu, w którym dziecko kończy 
szkolę powszechną (lat H) i w którym 
widzimy też liczne „wagarowanic" 
uczniów odpowiednich klas szkół śred­
nich. W agary to nie zawsze lenistwo, 
nadmiernym dla niego

w y siłk iem  u w ag i, 
skupienia myśli wytężenia osłabionej 
pamięci.

Na dzieciach odbijają się fatalnie zie 
stosunki rodzinne. Nauczycielstwo po­
daje mnóstwo tragicznych obrazów 
rozstroju rodziny, który w ytw arza ty­
py ujemne.

Co sie tyczy włóczęgostwa u dzieci, 
tłumaczą je też zaburzenia stanów u* 
czuciowych. Tak np. dziecko ucieka z 
domu, gdzie brak mu matczynej miłości 
— i ucieka ze szkoły, gdy podlega m i­
nom lękowym i gdy nie może oprzeć' 
się prądowi mimowolnych skojarz- ń 
przeszkadzających mu w możności sku< 
pienia uwagi — i dobrej nauce, Śywa, 
że takie dziecko „zacina się“ i nie chce 

p o w ied z ieć , gd z ie  b y ło .
A byw a i tak, że ucieka się do kłamstw;- 
które u dzieci nerwowych przechodzi w 
aktorstwo nerwowe. Przykładem mo­
że być chłopak, który tłumaczy sie 
przed dyrektorem, że przez dwa dni sie­
dział przy chorej matce — i mówiąc to 
spazmowa} tak, że mu uwierzono. P o ­
tem wydało się, że to było kłam­
stwem. Kłamstwo nerwowe bywa też 
oparte na chęci zwrócenia ną siebie u« 
wugi za wszelką cenę. W tedy opowia­
dane są niestworzone historje, całkowi­
ci* kłamliwe, a z pozorami praw dy (mat 
ka chora — matka umarła i t. p.)

Każdy ojciec czy matka, którzy chc:>. 
dziecko chować racjonalnie, powinni 
zasięgnąć porad lekarzy-psychjatrów, 
b y  do minimum zmniejszyć błędy w y ­
chowania.

PODSŁUCHANE
ZNAWCA.

—• Skąd pan tak dokładnie zna ceny 
drobiu Przecież pan nie handluje dro­
biem.

— Moja żona kieruje samochodem i 
jeździ codziennie przez wieś — to chy­
ba w ysta rczy?

OBRONA.
Sędzia: ~  Oskarżony nie może juz 

odwoływać swoich zeznań.
Oskarżony: ~  Panie sędzio, dopiero 

teraz z mowy obrońcy dowiedziałem 
się, że jestem niewinnym barankiem.

OSZCZĘDNOŚCIĄ I PRACĄ...
— Pan ma w spaniałe urządzenie!
— Nieprawda? I musi pan wiedzieć, że 

do tego wszystkiego doszedłem własnym 
wysiłkiem. Kiedy się ożeniłem, moje rucho 
mości stanowiły jedynie łom żelazny 1 ko- 
deks karny.

NA LOTNISKU.
— .. .Gdy ją rozbierałem, to temu 

Niemcowi aż gały wyłaziły  z orbit! Mv 
słałem, że ją oczami rozszarpie!

— Rozbierałeś j ą ? . . .  Co ty gadasz, 
A o na .. . ?

— W  54 sekundy była gotowa spo- 
wrotem! Tak, bracie!

— I kiedyście skończyli te hecę?
— Nad ranem, bo to były, musisz 

wiedzieć, nocne próby wytrzymałości!
— I odprowadziłeś ją aż pod samą 

bram ę?
— Też coś, myślisz że masz z parta 

czem do czynienia?. Nazajutrz nawet 
poprawiłem rekord!

— Rany boskie, a cóż na to mąż?
— Jaki m ąż?! Co za m ąż?!
— No mąż pani Eulałji, z którą obie1 

wałeś wczoraj challenge!
— A ja myślałem, że ty  pytasz o nt 

sze w yczyny na lotnisku!
W PAŁACU ROTSZYLDA.

Pew nego razu Rotszyld oprow adzał go­
ści po pałacu. Pokazując im starą  zbroję, 
rzekł:

— T a  zbroja jest po moim pradziad­
ku. £  a

— Nie wiedziałem — odpow iada jeden 
z  gości — że pański przodek handlow ał je 
szcze żelastwem!
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W głębokości sześciu
niewyczerpane

W japonji dokonano w tych dniach o- 
twarcia elektrowni w odległości około 250 
fc^ometrów od Tokio. Elektrownia wzno­
si się w okolicy wulkanicznej, na terenie 
poszarpanym przez dawniej działające siły 
wulkanów i czerpie siłę pędną, która poru 
sza jej dynamomaszyny i wytwarza energję 
elektryczną nie z węgla, lecz z samego 
wnętrza ziemi w postaci gorącej pary. Z 
szybów wiertniczych, które sięgają wgłąb 
zaledwie na 100 metrów, wydobywa się 

gorąca para.
Para ta doprowadzona do kotłów pod pew 
hem ciśnieniem porusza turbiny, przerabia 
na jest w generatorach na prąd elektrycz­
ny. W tern właśnie tkwi doniosłość nowej 
elektrowni, iż bez użycia węgla czerpie 
ona swoją siłę pędną wprost z głębi ziemi.

Podobna instalacja istnieje jeszcze w 
Europie, w łtalji, gdzie udało się również 

'Saprząc wulkaniczne siły ziemi do pracy 
dla dobra człowieka. W okolicy miastecz­
ka Lardello ustawiono instalację odpowie­
dnią, wyzyskano silę natury i postawiono 
elektrownię,

króra wytwarza 10.000 kilowatów.
Gdyby świdry wiertnicze mogły przy 

postępie techniki sięgnąć wgłąb ziemi na 
dystans 6 kilometrów, jużby tam można 
było gorącą parę „łapać" i doprowadzać 
rurami do kotłów. W głębi ziemi tempera­
tura sięga stopnia, o jakim nie mamy poję 
cia. Przy zagłębieniu się o każde 33 metry 
w ziemię podwyższa się temperatura o je­
den stopień. Na głębokości 60 kilometrów 
topić się będą jak wosk i zamieniane na 
wrzący płyn wszystkie znane nam metale.
A twaćdy, stały pancerz, który tworzy po 
Wierzchnię globu ziemskiego, liczy według 
obecnych danych geologicznych 

około 200 kilometrów.
Pod tym pancerzem znajduje się zapewne 
rozpalona, wrząca masa, magma, która two 
rzy być może, jądro właściwe globu. Dzi­
siaj technika nasza nie daje nam jeszcze 
środków i narzędzi dostatecznych, abyśmy 
mogli dowiercić się do głębokości 6 kilo­

k ilom efrćw  kryje się jO siem  zatopionych okrętówzrodlo energji. jPffll czeiia ea wydobycie w zatoce Vigo.
metrów. Najlepsze świdry nie pozw alają 
sięgnąć w głąb ziemi dalej, niż na 3 kilome­
try.

Ale gdy dowiercimy się 6 kim. źródła 
nieograniczone ciepła i energji otw orzą się 
przed nami, a troska o wyczerpujące się za 
soby węgla na ziemi odejdzie od nas.

Hiszpański inżynier Manuel Moro o 
o trzy m ał od rządu hiszpańskiego pozw o 
lenie szukania w zatoce Vigo za top io l 
nych okrę tów  króla Filipa V, n a ład o ­
w anych  złotem.

Moro będzie szukał złota sam, p rzy  
pom ocy s tare j  m etody: dzw onów  nur­
kowych. Rząd hiszpański udzielił inży

Skarti_ wtadtmanacti
Z ezn a n ie  osobliwego wlócz^^ś.
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W Lyonie policja a re sz to w a ła  po­
dejrzanego osobnika, .odzianego w  łach 
m any. Ten na p ie rw szy  rzu t oka ż e ­
b rak  wzbudził podejrzenie w ładz  tern. 
że- w ciągu 3 dni rozmienił dwa stu- 
f rankow e banknoty, w yjm ując je z pacz 
ki, zaw iązanej w kolorow ą b rud­
ną chusteczkę.

P odczas  dochodzenia n ieznajomy w y  
jawił, że n a z y w a  się Jean  C abeaut i jest 
m ieszkańcem  Brukseli. P o d d an y  re w i­
zji, miał p rz y  sobie

680.000 franków w  banknotach,
zaszy tych  w ubraniu, czapce itp, P ró cz  
tych pieniędzy znaleziono p rzy  włóczę 
dze jeszcze 100.000 franków  w  obcej w a

ORDERY DLA LOTNIKÓW W E FRANCJI.

Do Izby Deputowanych wpłynął wniosek 
generała Denain, głównego dowódcy sił iot 
niczych, o stworzeniu nowego orderu wy 
łącznie dla lotników, będzie się on nazywał 
„Ordre du merite aerien“. Liczba odznaczeń 
tym orderem ma być zgóry ogranicz o u :  o- 
nzym ać gc może w stopniu niższym tylko 
250 oficerów, w stopniu wyższym tylko 110 
Dwie piąte odznaczeń przewidziano dla lot 
nietwa wojskowego, dwie piąte dla photów 
i obserw atorów  cywilnych, jedną piątą dla 
służby łączności i sygnalizacji.

łucie, o raz całą  plikę k a r t  w stępu  do 
rozmaitych klubów g ry  P a ry ż a  i Riwie 
ry. W szystk ie  te k a r ty  by ły  w ydane  
na imię Jean Cabeauta, lecz znaleziono 
p rz y  nim jeszcze inną k ar ta  — w y b o r ­
cza opiewała na imię Lucienne Duche- 
ne.

Z a trzy m an y  p rzez  policję zeznał, 
że ca ły  ten m ajątek  w y g ra ł  w  ciągu 10 
lat w  klubach, co się zaś ty czy  posłu 
g iwania się cudzem imieniem, to jadąc 
do Lyonu, celem założenia jakiegoś 
przedsięb iors tw a, za trzy m ał się w  hote 
lu pod nazwiskiem  Duchene, aby s i ę 1 
uwolnić od p rześladow ań kochanek, któ 
re leciały  na jego pieniądze.

Bogacz w łachm anach, dodał jesz­
cze, że k a r tę  z obcem nazw iskiem  

znalazł na dworcu.
Zapytany, dlaczego chodzi w  łach­

manach, w łóczęga  ośw iadczył, że w  o- 
baw ie  przed kradzieżą lub ograbieniem 
nie kupow ał sobie porządnego ubrania.

L yońska policja jednak nie dała  po 
słuchu objaśnieniom dziwaka, i rozpo­
częła śledztwo, do w yjaśnienia  zaś spra 
w y , miljonera zamknięto w  więzieniu.

J. K-

F opierajcie  
C zerw ony Krzyż.

nierow i M oro pozwolenia wzam ian 
za 20 procen t zysków .

W  kosztach przedsięw zięcia  rząd U' 
działu nie bierze.

M oro rozpoczął sw oje  p race  już od1 
daw na, badając dokładnie za toką Vi­
go p rzy  pom ocy nurków . W yna ją ł  oh 
sobie w mieście pokój gdzie zajął siS 
gorlivvie rysow aniem  planów miejsca, 
w  k tórem  spoczyw ają  zatopione okr? ' 
ty  Filipa V, zaa takow ane  p rzed  200 laty 
p rzez  angielskich aw anturn ików .

Złota tego szukano nieustannie, lecZ 
poszukiwania te nie odniosły  żadnegĄ 
skutku. Dopiero M oro zajął się powa^ 
nie poszukiwaniam i i p rzed łoży ł pewfle 
go dnia radzie miejskiej m iasta  Vigo, a 
potem  m inis ters tw u skarbu  w  Madrycie 
dokładny plan i prośbę o koncesję.

M inisterstw o zajęło się zbadaniem  o* 
fe r ty  inżyniera Moro i p rzekonało  sie< 
że M oro nie m ówił „na w ia t r ” , le cz  P° 
siadał dokładne obliczenia miejsca, ^  
k tórem  zna jdow ały  się o k rę ty  ze złotefli 
i że

zam ów ił już dzw ony nurkowe.

D zw ony  te posiadać będą długość 33 
m etrów , szerokość  10 m etró w  i w y so ­
kość 5 m etrów . W  ten sposób zdołają 
n ak ry ć  okręt i umożliwić nurkom  pracę 
nad w y d o b y w an iem  z niego złota.

Rząd hiszpański zgodził się w ięc ul 
.dzielić inżynierow i Moro koncesji n a  4 
i pół roku z udziałem  w łasn y m  w  w ysd 
kości 20 proc.

M oro zaczął swoje p race  od tego, $6, 
zbadał dokładnie budow ę i w ielkość za 
topionych p rzed  200 la ty  kró lew skich  o- 
k rę tów . Dowiedział się w  ten sposób­
że liczyły  one przeciętnie 800 tonn po­
jemności.

Osiem z tych 800-tonnowych okrę­
tów  sp o czy w a  na dnie m orskiem  w  z3 
toce Vigo.

JACQUES CONSTANT.

Podróż morska.
Biały kadłub statku „Gergowja*1 odcinał 

się jaskrawo na żółtawej fali przy bulwarze 
portowym, w miejscu wyznaczonem na o- 
kręty trans-atlantyckie. Podobny był do gma 
chu o pięciu piętrach, a jego wysokie komi­
ny, z których wkrótce wydobyć się miały 
nietylko kłęby, ale całe potoki dymu, wywie­
rały wrażenie wysokich wież. Statek miał 
odpłynąć za parę godzin i dookoła niego 
panował ruch gorączkowy. Kończono łado­
wanie zapasów żywnościowych: kosze ostryg 
i skrzynie serów stały obok stosów różowej 
marchwi. Wiktuały ładowano pod nadzorem 
głównego kucharza, który 'ubrany w czap­
kę nieskazitelnej bieli, doglądał tragarzy.

Na najwyższym pokładzie nie było niemal 
nikogo. Pasażerowie okrętowi korzystali z 
ostatnich godzin przed odejściem statku dla 
zwiedzenia miasta lub załatwienia przed- 
wyjezdnych interesów. Stojąc na bulwarze, 
Magdalena przyglądała się gorączkowemu 
ruchowi, poprzedzającemu zawsze wyjazd 
wielkiego statku, a serce jej przejęła dziw­
na melancholja. Znała dobrze żrodło tego 
smutku: przedewszystkiem zawsze marzyła 
o podróży za morze, by poznać dalekie i nie 
znane jej, tajemnicze kraje. A wczoraj po­
nadto wędrowna cyganka wywróżyła jej z 
ręki:

— Pojedzie pani w daleką podróż. Wi­
dzę panią na morzu, w towarzystwie piękne­
go, młodego bruneta.

Wzruszyła ramionami na tę wróżbę. Któż 
by obarczyć się chciał towarzystwem Ma­
gdaleny Girbal, ledwie przystojnej biednej 
sieroty, utrzymującej się z trudem z zawo­
du maszynistki? Nie robiła sobie bowiem żad 
nych złudzeń. Tylko jasne, promienne jej

c-czy i rudawe, złociste włosy, były godne 
uwagi. Mimo to czuła w sercu skarby uczu­
cia i pragnęła szczerze przywiązać się do 
kogoś. Zbliżała się zresztą do lat, gdy s ta ­
ropanieństw o zaczyna być groźbą.

Lata tego w ybrała się na plażę w Royan 
w nadziei spotkania bratniej duszy. Nieste­
ty! Daremnie produkow ała się w ponętnych 
trykotach lub pyjam ach najnowszego kro­
ju, do których dostarczyła jej modeli „Ju­
trzejsza M oda", darem nie piekła się na 
słońcu, nabierając karnacji Murzynki, żaden 
młody mężczyzna nie raczył zwrócić na nią 
uwagi. Jedynie sąsiad jej w hotelu, Durand, 
darzył ją  swemi względami, lecz był człowie­
kiem żonatym i ojcem kilkorga dzieci.

Krótki urlop M agdaleny kończył się już, 
obecnie, przed powrotem do Paryża po­

ciągiem wieczornym, zwiedzała Bordeaux, 
Jutro czekało ją  znowu życie jednostajne i 
szare, a niezadługo stopniowo zgaśnie blask 
jej oczu i włosów, i zostanie s tarą  pan­
n ą  Gdy przypatrując się okrętowi, dręczy
ła się temi smutnemi myślami, jeden z nie­
licznych pasażerów  na pokładzie obserwował 
ją  z uw agą. Znienacka opuścił swoje miej­
sce i zeszedł na bulwar. Z galanterją zw ró­
cił się do M agdaleny:

— Może zrobiłoby pani przyjemność 
zwiedzić ten piękny statek?

Młoda dziewczyna bystrem spojrzeniem 
obrzueda nieznajomego. Był wysokim b ru­
netem i ubranie swe nosił z elegancją. W 
tw arzy o nieco twardym wyrazie lśniły ciem 
ne oczy.'M ógł liczyć od dwudziestu pięciu 
do trzydziestu lat. Naogół egzamin w ypadł 
bardzo pomyśjnie dla niego.

— Czemu nie? — rzekła M agdalena. — 
Tego tylko pragnę.

Weszli na mostek, następnie na schodki, 
i znaleźli się na pokładzie, gdzie obecny 
olicer bez trudności udzielił żądanego pozwo 
lenia. Zwiedzili cały okręt, przeszli do sali

jadalnej pierwszej klasy i baru, stąd  do sa ­
lonu w kolorze blękitnozlotym z jasnemi me­
blami i wspaniałemi freskami, pendzla zna­
komitych malarzy, i wreszcie dostali się do 
sali zabaw  z ekranem, dla filmów. Podziw ia­
li pływalnię z białego marmuru, salę dla z a ­
biegów hydroterapji i gimnastyki. W końcu 
po obejrzeniu luksusowej kabiny, nieznajo­
my rzeki:

j  — Niech mi pani pozwoli pokazać jej 
moją kabinę. Jest copraw da daleko skrom ­
niejsza od tej, iecz mimo to jeszcze bardzo 
wygodna.

Kabina mieściła dw a łóżka — jedno nad 
drugiem, umywalnię fajansow ą z bieżącą 

! wodą, zimną i gorącą, oraz małą szafkę 
■ angielską.

— Mój Boże! — rzekła M agdalena — jak 
dobrze być musi na tym okręcie, i jaki pan 
jest szczęśliwy, że może podróżować w po­
dobnych warunkach!

— Szczęście to może pani podzielić ze 
mną, jeżeli tego pragniesz.

— Nie rozumiem pana....

— Skoro lubi pani podróże, nadarza jej 
się okazja jedyna w swoim rodzaju spełnić 
swoje pragnienia bez narażenia swej kie­
szeni. Niech pani pojedzie ze mną do Rio—- 
de—Janeiro, je s t to jedno z najpiękniej­
szych m iast św iata w idealnym klimacie.

— Pojechać z panem? — wybełkotała 
M agdalena.

—  Z pewnością ma pani rodziców, krew 
nych lub przyjaciela, z którym naradzić się 
jeszcze chcesz?

— Jestem sierotą i nie mam nikogo na 
świecie... Ale to żarty, praw da?

— Niech pani posłucha, a przedew szyst­
kiem pozwoli mi przedstaw ić się. jestem  
Rajmund Bertreaucourt, inżynier elektro­
technik, rodem z Paryża...

— M agdalena Girbal, maszynistka, rów 
nież z Paryża....

— Bardzo mi zaszczytnie... A więc otrzy 
rnałem korzystną posadę w Brazylji i jadę 
tam dla objęcia jej. Zamówiłem kabinę po­
dwójną, lecz osoba, k tóra tow arzyszyć tnl 
miała, rozmyśliła się w ostatniej chwili z o- 
bawy przed m orską chorobą.

Zmartwiło mnie to  narazie bardzo, lecZ 
przestałem  żałować jej. Odmowa jej dowio­
dła mi, że nie kocha mnie. Ale myśl o sa­
motnej ekspatriacji przejmuje mnie smut­
kiem. Może zechce pani zastąpić ją. Oto 
paszport jej — zdawałoby się, że spisany
został dla pani.....

*  *  *

Statek Gergowja podniósł kotwicę i pły­
nął wodami zatoki Biskajskiej. Podczas gdy 
Rajmund poszedł zająć miejsca dla obiadu, 
M agdalena przejrzała opis zbrodni — za­
bójstw a starej rentjerki, którą ograbiono ze 
znacznej sumy gotówki w banknotach. Mag-, 
dalena nie przejm owała się tern. Myślała 0 
przepowiedni wróżbiarki i dziwnej przygo-; 
dzie, której stała się bohaterką. Rajmund 
podobał się jej, i było sądzone, żeby zosta­
ła jego kochanką. Lecz zanim się na to zgo­
dzi, prosiła go o zwlokę dla lepszego po­
znania go.

Tego wieczora więc zasnęli niewinnie p° 
jednym tylko pocałunku.

W  ciągu nocy Rajmund jęczał i skarży* 
się we śnie. W yrzekł głośno:

— „Nie chciałem jej zabić. Dlaczego wo­
lała pomocy?*1

Obudzony znienacka, zagadnął ostry*11 
tonem M agdalenę:

— Trapił mnie koszmar. Mówiłem c«s 
przez sen... Co powiedziałem?

Starała się powstrzym ać drżenie, k tó(e 
ją  przejmowało, i rzekła spokojnym gł° 
sem:

— Nic nie słyszałam. Spałam twardo, 
jednocześnie zaś myślała:
— Najbliższym portem jest S an tander- 

Tam wysiądę......
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